
Uczestnicy spotkania rozmawiali o nie-
zmiennym wsparciu Unii Europejskiej 
dla Kijowa w odpowiedzi na rosyjską 
agresję, akcentując konieczność roz-
szerzenia pomocy politycznej, finan-
sowej i wojskowej oraz wzmocnienia 
sankcji wobec Rosji i jej zwolenników. 
Rozmowy koncentrowały się na wspól-
nych wyzwaniach w zakresie bezpie-
czeństwa w następstwie zmieniają-
cej się sytuacji międzynarodowej oraz 
na krokach, jakie należy podjąć, by 
osiągnąć sprawiedliwy i trwały pokój. 
Strony podkreśliły znaczenie przyspie-
szenia integracji Ukrainy z UE i współ-
pracy z NATO w zakresie cyberbezpie-

czeństwa oraz zwalczania dezinfor-
macji.

Reprezentanci Parlamentu Euro-
pejskiego potwierdzili swoje zaanga-
żowanie na rzecz wsparcia obronności 
Ukrainy i jej drogi do członkostwa w UE. 
Podkreślili rolę Kijowa w bezpieczeń-
stwie europejskim i konieczność pod-
jęcia wspólnych działań w celu zakoń-
czenia wojny. 

Współprzewodniczący PCA ze strony 
ukraińskiej Wadym Halajczuk wyraził 
wdzięczność Unii Europejskiej za jej 
przywództwo, które było szczególnie 
widoczne w ostatnich dniach, oraz za 
gotowość nie tylko do deklaracji popar-

cia, ale także do konkretnych działań.
„Bardzo ważne jest, że Unia Euro-

pejska aktywnie nas wspiera, wykazu-
jąc się przywództwem i determinacją. 
Szczególnie ważne jest dla nas jej sta-
nowisko w kontekście najnowszych wy-
zwań stojących przed Ukrainą, wyra-
żane nie tylko w jasnych zapowiedziach 
i oświadczeniach politycznych, ale także 
w konkretnych działaniach. Mamy na-
dzieję, że to poparcie będzie tylko rosło” 
– zaznaczył Wadym Halajczuk.

Podczas spotkania poruszono rów-
nież kwestię przeprowadzenia przed-
terminowych wyborów na Ukrainie. 
Europosłowie wyrazili obawy doty-

czące potencjalnego wpływu przedter-
minowych wyborów na jedność i sta-
bilność kraju i że mogą spowodować 
niepotrzebny chaos w społeczeństwie. 
Przedstawiciele Rady Najwyższej pod-
kreślili, że konstytucja państwa zabra-
nia przeprowadzania wyborów w czasie 
stanu wojennego, a Ukraińcy solidary-
zują się w tej kwestii.

Najważniejszym rezultatem spo-
tkania było wezwanie do wzmocnienia 
międzyparlamentarnego wsparcia dla 
Ukrainy w jej przejściu z ram umowy 
stowarzyszeniowej z Unią Europejską 
do ram przedakcesyjnych.

„Zakończyliśmy posiedzenie Komi-
sji Stowarzyszenia Parlamentarnego 
UE-Ukraina, które odbyło się w Kijowie. 
W konkluzjach potwierdzamy między 
innymi nasze wsparcie dla Ukrainy, pod-
kreślamy dramatyczną sytuację jeńców 
wojennych, wzywamy do wykorzysta-
nia zamrożonych rosyjskich aktywów 
na rzecz Ukrainy i do niezwłocznego po-
stawienia wszystkich winnych zbrodni 
nieuzasadnionej agresji przed wymia-
rem sprawiedliwości” – skwitował euro-
poseł Michał Dworczyk na platformie X.

„To była wielka przyjemność i za-
szczyt przewodniczyć delegacji parla-
mentu UE na Ukrainę podczas wi-
zyty w Kijowie. Wizyta była szczegól-
nie ważna teraz, gdy administracja 
Trumpa stanęła po stronie Putina prze-
ciwko Ukrainie. UE będzie nadal wspierać 
Ukrainę i zwiększy to wsparcie” – napisał 
współprzewodniczący spotkaniu Pekka 
Toveri z Parlamentu Europejskiego na X. 

Słowo Polskie

Bruksela i Kijów o wyborach  
na Ukrainie i pomocy wojskowej

Sarmacki Katyń,          
czyli rzeź polskich 
jeńców pod Batohem

Federacja  
Mediów Polskich   
na Wschodzie  
ma nowego prezesa

s. 4 s. 7 s. 8

Wołyń w życiu 
Kraszewskiego
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Bronisław Biernacki urodził się 
30 września 1944 roku w Murafie 
(dziś obwód winnicki) w polskiej 
rodzinie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 28 maja 1972 roku z rąk bp. 
Juliana Vaivodsa w Rydze. W tym 
samym roku rozpoczął posługę 
duszpasterską w parafii Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Murafie, a następ-
nie był proboszczem w parafiach 
św. Anny w Barze, św. Mikołaja 
w Czerniowcach i św. Aleksego 
w Żmerynce. Od 1995 roku pełnił 
funkcję proboszcza parafii w Mu-
rafie i wikariusza generalnego 
diecezji kamienieckiej.

4 maja 2002 roku został mia-
nowany biskupem diecezjalnym 

(ordynariuszem) nowo powsta-
łej diecezji odesko-symferopol-
skiej. Sakry biskupiej udzielił mu 
4 lipca 2002 kard. Marian Jawor-
ski w asyście abp. Nikoli Etero-
vicia, nuncjusza apostolskiego 
na Ukrainie, i  bp Jana Olszań-
skiego. 13 lipca 2002 roku od-
był się ingres bp. Biernackiego 
do katedry Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Odes-
-sie. W 2004 roku uzyskał dok-
torat z teologii pastoralnej na 
Chrześcijańskim Uniwersytecie 
Humanistyczno-Ekonomicznym 
w Odessie. W 2016 został odzna-
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospoli-
tej Polskiej.

1 grudnia 2018 roku bp Bier-
nacki został wybrany na prze-
wodniczącego Konferencji Epi-
s k o p a t u  U k r a i n y.  1 8  l u t e g o 
2020 roku papież Franciszek 
przyjął jego rezygnację z urzędu 
ordynariusza złożoną ze względu 
na wiek. Ostatnie lata życia bi-
skup emeryt spędził w rodzinnej 
Murafie.

Mszę św. pogrzebową odpra-
wiono 16 listopada w Odessie. 
Następnie ciało bp. Bronisława 
Biernackiego zostało przetrans-
portowane do Murafy, gdzie 19 li-
stopada odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchownego że-
gnały tłumy wiernych.

Słowo Polskie

Odszedł biskup senior Bronisław Biernacki
12 listopada w szpitalu w Winnicy zmarł ks. bp Bronisław Biernacki, 
emerytowany biskup odesko-symferopolski. Miał 80 lat.
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„Nazywanie Polaków  
na Wschodzie, m.in. 
mieszkających na terenach 
I oraz II RP »cudzoziemcami 
polskiego pochodzenia« 
(…) godzi w nasze uczucia 
narodowe i godność” – piszą 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości zrzeszeni                          
w ZPU i FOPnU.

W połowie października polski rząd 
ogłosił strategię migracyjną na naj-
bliższe lata. Dokument zatytułowany 
„Odzyskać kontrolę. Zapewnić bezpie-
czeństwo. Kompleksowa i odpowie-
dzialna strategia migracyjna Polski na 
lata 2025-2030” określa najważniej-
sze założenia i kierunki polityki migra-

cyjnej i azylowej państwa polskiego 
na drugie pięciolecie tej dekady. Część 
zapisów strategii, które dotyczą Pola-
ków ze Wschodu, wzbudziła zastrze-
żenia środowisk polskich na Ukrainie. 
Związek Polaków Ukrainy oraz Fede-
racja Organizacji Polskich na Ukrainie 
przygotowały list do polskiego rządu 
w tej sprawie. 

W liście zostały poruszone kwestie 
takie jak gotowość do konsultacji z pol-
skim rządem w sprawach dotyczących 
Karty Polaka czy przypomnienie, że 
dzielenie na „wschód i zachód” nie jest 
dobrym rozwiązaniem w stosunku do 
osób, których przodkowie nie z własnej 
winy znaleźli się poza granicami Polski.

Wcześniej z apelem do premiera od-
nośnie do nowej strategii migracyjnej 

W Dniu Wszystkich 
Świętych członkowie 
Centrum Polonia oraz inni 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości z tego miasta 
złożyli kwiaty i zapalili 
znicze na dawnym cmentarzu 
rzymskokatolickim.

Polscy mieszkańcy Winnicy jak co 
roku uczcili  pamięć tych, którzy 
odeszli, zwłaszcza swoich polskich 
przodków, a także oddali hołd ofia-
rom prześladowań etnicznych w miej-
scu, z którym wiąże się tyle bolesnych 
wspomnień. Spotkali się w parku 
miejskim, kryjącym szczątki rodaków, 
przy dawnej kapliczce cmentarnej, na 
której fasadzie w 2014 roku zostały 

umieszczone tablice w języku polskim 
i ukraińskim przypominające o znaj-
dującym się tu niegdyś polskim cmen-
tarzu i egzekucjach NKWD. 

Park w części został utworzony na 
dawnej nekropolii rzymskokatolickiej. 
To właśnie tutaj w latach wielkiego 
terroru grzebano ofiary sowieckich 
represji, czyniąc tę ziemię świadkiem 
cierpienia i odwagi wielu Polaków.

W duchu jedności i zadumy przed-
stawiciele polskiej społeczności 
miasta złożyli kwiaty i zapalili zni-
cze. Gestem tym chcieli podkreślić, 
jak ważna jest pamięć o tych, którzy 
żyli przed nimi. O przodkach, ich wie-
rze i poświęceniu, które wciąż trwają 
w ich sercach.

Maria Kozyrska

List Polaków z Ukrainy do premiera Polski 

Polacy w Winnicy pamiętają

Skan listu ZPU i FOPnU można 
przeczytać TUTAJ

zwróciło się 38 proimigranckich orga-
nizacji pozarządowych, w tym Amnesty 
International Polska i Fundacja Ocale-
nie. Zaniepokoiła je zapowiedź „cza-
sowego terytorialnego zawieszenia 
prawa do składania wniosków o azyl” 
zawarta w dokumencie. Postulują zwo-
łanie okrągłego stołu z udziałem or-
ganizacji społecznych działających na 
rzecz ochrony praw człowieka. 

„Uważamy, że przyjęcie dokumentu 
przez rząd powinno być poprzedzone 
konsultacjami społecznymi z udziałem 
zorganizowanego społeczeństwa oby-
watelskiego i przedstawicieli samorzą-
dów, które zaangażowane są na co dzień 
w niesienie pomocy i integrację osób 
z doświadczeniem migracji i uchodźstwa. 
Pominięcie konsultacji przy tak ważnym 
dokumencie mającym daleko idące kon-
sekwencje zarówno dla osób poszukują-
cych ochrony międzynarodowej jak i ca-
łego społeczeństwa uważamy za po-
ważne naruszenie zasad stanowienia 
prawa i złamanie umowy społecznej” – 
czytamy w apelu organizacji promigranc-
kich do polskiego rządu.

Redakcja

Sarmacki Katyń
Rozwój szkolnictwa 
polskiego na Podolu 
w latach 
1917-1918

Polacy w ZSRS                
- gdzie                       ich 
było 
najwięcej

s. 3 s. 4 s. 9

 Pan Cogito we 
Lwowie – wystawa 
grafik studentów 
Lwowskiego 
Uniwersytetu 
Narodowego

Marzec 2025 nr 3 (152)

7 marca w Kijowie odbyło się 16 regularne posiedzenie Parlamentarnego Komitetu 
Stowarzyszenia UE-Ukraina (PAC) z udziałem posłów Parlamentu Europejskiego 
i przedstawicieli Rady Najwyższej Ukrainy. 
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Ucząc się języka polskiego w Szkole So-
botniej w Sławucie, zapoznajemy się 
również z historią, tradycjami i kulturą 
Polski. Oczywiście, że większość dzie-
ciaków, które uczęszczają do naszej 
Szkoły, ma korzenie polskie i w swoich 
rodzinach pielęgnują polskie tradycje. 
Na pewno już po świętach bożonaro-

dzeniowych od Nowego Roku z niecier-
pliwością oczekują, kiedy przyjdzie tłu-
sty czwartek w tym roku.

Dzieje się tak, ponieważ atmosfera 
tego święta i przesądy ludowe zwią-
zane z tłustym czwartkiem zmuszają 
nawet bardzo zajęte osoby do albo sa-
modzielnego przygotowania najlep-
szych pączków lub faworków, albo ku-
pienia najlepszych i najpyszniejszych, 
aby zjeść chociażby jednego pączka, 
żeby cały następny rok był udany. Pod-
czas przygotowania warto zaangażo-
wać dzieci to tej magii pączkowej i ci-
chutko do każdego pączka dodać orze-
szek, żeby przez cały następny rok 

w życiu każdego wiodło się jak najle-
piej.

Szkoła Sobotnia przy Związku Po-
laków na Ukrainie Oddział w Sławucie 
w tym roku obchodziła tłusty czwar-
tek w sposób niezwykły, ale chyba taki, 
który spodobał się każdemu z uczniów. 
Była to „pyszna lekcja” z pojadaniem 
pączków, słodyczy, z herbatką i spe-
cjalnym dress code dla najmłodszych, 
którzy pożegnali święta okresu zimo-
wego, podsumowali zabawy karna-
wałowe.

Oczywiście, towarzyszyły nam nie 
tylko same radości i zabawy. Zajadając 
się pączkami i smakołykami, uczniowie 

wysłuchali historii tego święta zapo-
wiadającego rychły początek Wielkiego 
Postu, oglądali wideo edukacyjne, za-
poznawali się z tradycjami świętowa-
nia tłustego czwartku w Polsce i naj-
ciekawszymi tradycjami regionalnymi. 
Później były quizy poświęcone trady-
cjom tłustego czwartku i nawet naj-
bardziej niezwykłym przepisom, które 
były wykorzystywane w ciągu obcho-
dów tego święta.

W tych czasach każdy bardzo chce 
wierzyć w najlepsze i że każdemu bę-
dzie się dobrze wiodło przez cały ko-
lejny rok. Święto udało się jak najbar-
dziej. Dzieciaki były zadowolone i pra-
wie każdy zapytał: a kiedy będziemy 
mieć następną tak pyszną lekcję?

Łarysa Cybula, Sławuta 

Najsmaczniejsza lekcja w tłusty czwartek w Sławucie
Listy do redakcji

Konsulat 
w Łucku 
ma nowe 
kierownictwo
Na czele Konsulatu 
Generalnego RP stanęła 
Anna Nowakowska. Świeżo 
mianowana konsul generalna 
zastąpiła Sławomira Misiaka, 
który pełnił tę funkcję  
w latach 2020-2024.
Anna Nowakowska jest absolwentką 
studiów historycznych, studiów pody-
plomowych z zakresu integracji euro-
pejskiej oraz rachunkowości i zarzą-
dzania finansami w jednostkach sek-
tora finansów publicznych. 

Doświadczenie w dyplomacji zdo-
bywała, pracując kolejno w Ambasa-
dzie RP w Rosji, Konsulacie General-
nym RP w Kijowie, gdzie zajmowała się 
sprawami polonijnymi, a później wi-
zowo-paszportowymi, oraz jako kon-
sul generalna w Konsulacie General-
nym w Brześciu (Białoruś) i Konsula-
cie Generalnym RP w Królewcu (Rosja).

Jedne z pierwszych spotkań w Łucku 
Anna Nowakowska odbyła z przewod-
niczącymi Wołyńskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej Iwanem Rud-
nickim oraz Wołyńskiej Rady Obwodo-
wej Hryhorijem Nedopadem. Tematem 
obu była głównie kwestia współpracy 
obwodu wołyńskiego z regionami pol-
skimi w dziedzinie gospodarki. Przed-
stawiciele wołyńskich władz regional-
nych wyrazili wdzięczność narodowi 
polskiemu za wsparcie Ukrainy w walce 
z rosyjskim agresorem i pomoc Ukraiń-
com, którzy znaleźli schronienie w Pol-
sce.

Szefowej łuckiej placówki towarzy-
szył konsul Krzysztof Wasilewski.

Anna Nowakowska spotkała się 
także z merem stolicy Wołynia Igo-
rem Poliszczukiem. Podczas rozmowy 
omówiono projekty transgraniczne 
oraz współpracę z siedmioma polskimi 
miastami partnerskimi Łucka: Białym-
stokiem, Chełmem, Lublinem, Olszty-
nem, Rzeszowem, Toruniem i Zamo-
ściem.

Sergiusz Porowczuk za: KG RP w Łucku

Sierpień 2025 nr 8 (157)

Wakacyjna  
przygoda młodzieży  
ze Sławuty w Polsce

Jak hr. Aleksander Fredro 
trafił ze Lwowa  
do   Wrocławia

s. 5 s. 6 s. 7

Śladami 
Rzeczpospolitej 
w Winnicy
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15 sierpnia, jak co roku, konsul ge-
neralny RP we Lwowie Marek Radzi-
won wraz z przedstawicielami kor-
pusu dyplomatycznego oraz środo-
wisk polskich ziemi lwowskiej złożył 
kwiaty na Cmentarzu Orląt Lwow-
skich w hołdzie wszystkim poległym 
żołnierzom polskim na frontach ca-
łego świata. 

Z okazji Święta Wojska Polskiego 
na Polskim Cmentarzu Wojennym 
w Zborowie (Tarnopolszczyzna) kon-
sul generalny RP w Łucku Anna No-
wakowska oraz konsul Krzysztof Wa-
silewski wzięli udział w uroczystej 
mszy świętej w intencji żołnierzy po-
ległych za ojczyznę. W nabożeństwie 
celebrowanym przez ks. dziekana An-
drzeja Maliga wzięli udział członkowie 
stowarzyszeń polskich z Tarnopola, 
Krzemieńca oraz Zbaraża.

W Kijowie kierownik polskiej 
ambasady Piotr Łukasiewicz i at-
taché obrony płk Dariusz Słota od-
dali cześć żołnierzom pochowanym 
na Polskim Cmentarzu Wojennym 
w Bykowni, Cmentarzu Darnickim 
oraz Cmentarzu Bajkowa.

Dwa dni późnej, 17 sierpnia, w 105. 
rocznicę bitwy pod Zadwórzem, na-
zwanej polskimi Termopilami, pod po-
mnikiem upamiętniającym polskich 
żołnierzy z batalionu kpt. Bolesława 
Zajączkowskiego, poległych w he-
roicznej walce z 1 Armią Konną Sie-
miona Budionnego, spotkali się repre-
zentanci KG RP we Lwowie z konsu-
lem Radziwonem na czele, attaché 
obrony przy Ambasadzie RP w Kijowie, 
przedstawiciele miejscowej admini-
stracji państwowej Ukrainy, delegacje 
z Polski oraz środowiska polskie na 
Ukrainie. Uczestnicy wydarzenia zło-
żyli kwiaty pod pomnikiem oraz za-
palili znicze.

Przypomnijmy, złożony z 330 ochot-
ników batalion kpt. Zajączkowskiego 
przez 11 godzin stawiał opór znanej 
z okrucieństwa 6 dywizji kawalerii Ko-
narmii Budionnego. Przeżyło kilkuna-
stu. Bitwa zmieniła bieg wojny pol-
sko-bolszewickiej – spowodowała, że 
bolszewicy zrezygnowali z planowa-
nego ataku na Lwów.

Słowo Polskie za: KG RP we Lwowie,  
KG RP w Łucku, Ambasada RP w Kijowie

  We Lwowie, w Zadwórzu, Kijowie i Zborowie polska    
  społeczność celebrowała święto Sił Zbrojnych    
  Rzeczypospolitej Polskiej, obchodzone 15 sierpnia   
  na pamiątkę zwycięskiej Bitwy Warszawskiej w 1920 roku,      
  stoczonej w czasie wojny polsko-bolszewickiej.  

Andrzeja Duda uhonorował 
pracowników Fundacji Wolność 
i Demokracja za zasługi w służbie 
państwu i społeczeństwu. 
Uroczystość wręczenia odznaczeń 
państwowych odbyła się                        
29 maja w Pałacu Prezydenckim 
w Warszawie.

W imieniu prezydenta Andrzeja Dudy 
odznaczenia przekazał sekretarz stanu 
w Kancelaria Prezydenta RP Andrzej 
Dera. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro-
dzenia Polski zostali wyróżnieni prezes 
Fundacji WiD Lilia Luboniewicz oraz wi-
ceprezes Maciej Dancewicz. Doceniono 
ich za wybitne zasługi w dokumento-
waniu i upamiętnianiu prawdy o historii 
Polski na Kresach Wschodnich.

Złoty Krzyż Zasługi za zasługi w do-
kumentowaniu i upamiętnianiu prawdy 

o historii Polski na Kresach Wschodnich 
otrzymała Agnieszka Bućko.

Julia Saweliewa i Mikołaj Sochaj zo-
stali uhonorowani Srebrnym Krzyżem 

Zasługi za zasługi w dokumentowaniu 
i upamiętnianiu prawdy o historii Polski 
na Kresach Wschodnich.

Słowo Polskie za: WiD

Obchody Święta Wojska 
Polskiego na Ukrainie

Polsko-ukraiński zespół 
specjalistów rozpoczął prace 
poszukiwawczo-ekshumacyjne 
w dzielnicy Zboiska 
– poinformował resort 
kultury Ukrainy. We wrześniu 
1939 roku wojska polskie 
broniły Lwowa przed atakiem 
niemieckiej armii. 

Prace ruszyły 4 sierpnia na terenie sta-
rego cmentarza w Zboiskach, dawnej 
wsi znajdującej się obecnie w grani-
cach Lwowa. Prowadzi je zespół spe-
cjalistów Biura Poszukiwań i Identyfi-
kacji Instytutu Pamięci Narodowej, przy 
wsparciu biegłego z zakresu medycyny 
sądowej z Uniwersytetu Medycznego 
we Wrocławiu. Uczestniczy w nich 
ukraińskie Towarzystwo Poszukiwań 
Ofiar Wojny „Pamięć” oraz w charak-
terze obserwatorów przedstawiciele 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego RP.

„Po rozpoczęciu dialogu między 
ministerstwami kultury Polski i Ukra-
iny, dotyczącym godnego pochówku 
ofiar wojen, oraz działaniach Grupy 
roboczej ds. dialogu historycznego, 
która pracuje nad trwałym uregulo-
waniem tych kwestii w relacjach pol-
sko-ukraińskich, 4 lutego 2025 r. In-
stytut Pamięci Narodowej wystąpił 
z ponownym wnioskiem o rozpoczę-
cie prac ekshumacyjnych w tej loka-
lizacji. 11 czerwca 2025 r. Minister-
stwo Kultury i Komunikacji Strate-
gicznej Ukrainy udzieliło zgody na 
prace ekshumacyjne na terenie daw-
nej wsi Zboiska” – czytamy w komu-
nikacie IPN.

Zakończenie poszukiwań i wydo-
bycie szczątków planowane jest na 
30 sierpnia. Prochy obrońców Lwowa 
zostaną pochowane w polskiej kwa-
terze wojskowej na cmentarzu w Mo-
ściskach.

Przypomnijmy, w dniach 15-17 wrze-
śnia 1939 roku na północnych przedpo-
lach Lwowa polskie jednostki toczyły 
walki z Niemcami. Uczestniczyła w nich 
m.in. 10 Brygada Kawalerii Stanisława 
Maczka, która pokonała część 1. Dywi-
zji Górskiej Wehrmachtu. W Zboiskach 
mogą być także pochowani żołnierze 
z innych jednostek Wojska Polskiego, 
w tym z idących z odsieczą oddziałów, 
którymi dowodził gen. Kazimierz Sosn-
kowski. Polacy oddali ostatecznie bro-
nione pozycje po wejściu do wojny ZSRS. 

Polegli żołnierze nie mają swo-
ich grobów, spoczywają w bezimien-
nych mogiłach. Prowadzone prace 
pozwolą określić dokładną liczbę za-
bitych obrońców i jednostek, z jakich 
się wywodzili. Szczątki ofiar zostaną 
poddane badaniom antropologicznym 
i medyczno-sądowym oraz identyfika-
cji genetycznej.

Miejsce pochówku polskich żołnie-
rzy zostało odnalezione przez IPN w li-
stopadzie 2019 roku. To, że spoczywają 
tam obrońcy Lwowa z 1939 roku, po-
twierdziły odkryte liczne przedmioty 
należące do nich. Złożony 10 marca 
2020 roku do ukraińskich władz wnio-
sek o zgodę na ekshumację spotkał się 
wówczas z odmową.

Słowo Polskie za: dzieje.pl

We Lwowie szukają szczątków żołnierzy Września

Przedstawiciele Fundacji WiD odznaczeni przez prezydenta
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Dla polskich przedsiębiorców udział 
w misji był okazją do nawiązania bez-
pośrednich kontaktów biznesowych, 
zapoznania się z możliwościami inwe-
stycyjnymi południowej Ukrainy oraz 
włączenia się w proces odbudowy 
i rozwoju regionu odeskiego.

Przez trzy dni odbywały się se-
sje networkingowe i spotkania B2B 
z ukraińskimi partnerami, wizyty stu-
dyjne w wybranych firmach branży 
transportowo-logistycznej, budow-
lanej, energetycznej i rolno-spożyw-
czej (blisko 80 spotkań z przedsię-
biorcami z obwodu odeskiego, mi-
kołajowskiego i chersońskiego) oraz 
spotkania z władzami lokalnymi i ob-
wodowymi. 

Niezwykle istotne było podpisanie 
listu intencyjnego między Dagas Sp. 
z o.o. a Agro Mir, który otworzył drogę 
dla polskich, proekologicznych innowa-
cji na rynku ukraińskim. 

Kluczowym punktem programu był 
udział w Polsko-Ukraińskim Forum 
Biznesu, w ramach którego odbyły się 
trzy panele tematyczne poświęcone 
transportowi i logistyce, budownictwu 
i przemysłowi przetwórczemu oraz od-
budowie energetyki regionu odeskiego. 

W polskiej delegacji uczestniczyli 
m.in. prezes Polskiej Agencji Inwe-
stycji i Handlu (PAIH) Andrzej Dycha, 
konsul generalny RP w Odessie Jacek 
Gocłowski, kierownik Wydziału Eko-
nomicznego Ambasady RP w Kijowie 

Dawid Tomaszewski, przedstawiciele 
Ministerstwa Klimatu i Środowiska, 
BGK oraz Pomorskiego Urzędu Mar-
szałkowskiego.

Misja została zorganizowana przez 
Zagraniczne Biura Handlowe PAIH w Ki-

jowie i Lwowie we współpracy z Odeską 
Obwodową Administracją Państwową, 
Agencją w Rozwoju Regionalnego (w ob-
wodzie odeskim), Ministerstwem Roz-
woju i Technologii, Ambasadą RP w Ki-
jowie oraz Konsulatem Generalnym RP 

w Odessie. Wydarzenie odbyło się pod 
patronatem honorowym Pawła Kowala, 
przewodniczącego Rady ds. Współpracy 
z Ukrainą, KPRM.

Słowo Polskie za:  
Polska Agencja Inwestycji i Handlu

Kierownik Studium Europy 
Wschodniej UW i dyrektor 
Programu Stypendialnego 
Rządu RP im. Konstantego 
Kalinowskiego otrzymał 
odznaczenie z rąk ukraińskiego 
wiceministra edukacji 
i nauki. Uroczystość odbyła 
się w Ambasadzie Ukrainy               
w Polsce 21 lipca.

Jak podkreślił wiceszef resoru eduka-
cji Ukrainy Mychajło Winnicki, odznakę 
honorową „Za osiągnięcia naukowe 
i edukacyjne” Jan Malicki otrzymał za 
„ważny wkład w rozwój kultury ukra-
ińskiej, za popularyzację języka ukra-

ińskiego i za wspieranie Ukrainy w naj-
trudniejszych momentach jej najnow-
szej historii”.

Prof. Ihor Cependa, rektor Karpac-
kiego Uniwersytetu Narodowego im. 
Wasyla Stefanyka, stwierdził w swoim 
wpisie: „To nie tylko oficjalna nagroda. 
Oto wdzięczność państwa ukraiń-
skiego dla człowieka, który przez de-
kady buduje most zaufania i współ-
pracy Ukrainy z Polską. To podziękowa-
nie dla kogoś, kto nigdy nie był daleko. 
Kto trzyma kciuki za Ukrainę. Kto w nas 
wierzy – nie w słowa, ale w codzienne 
czyny”.

Studium Europy Wschodniej Uni-
wersytetu Warszawskiego pod kie-

rownictwem Jana Malickiego stało się 
według prof. Cependy ośrodkiem roz-
woju, zrozumienia i realnego wspar-
cia dla wielu ukraińskich naukowców, 
studentów i dyplomatów. „Szczegól-
nie doceniamy jego udział w rozwoju 
Międzynarodowego Centrum Nauko-
wego »Obserwatorium« na Górze Pop 
Iwan, a także Centrum Spotkań Mło-
dzieży Akademickiej Ukrainy i Polski 
w Mikuliczynie. Te projekty zostały 
zrealizowane dzięki jego wierze w na-
szą wspólną sprawę” – dodał Ihor Ce-
penda.

Istniejące od 1990 roku Studium Eu-
ropy Wschodniej Uniwersytetu War-
szawskiego, jednostka badawczo-

-dydaktyczna UW, specjalizuje się 
w historii i współczesności Europy 
Środkowej, Europy Wschodniej, Rosji, 
Kaukazu, Azji Środkowej oraz Bałka-
nów. Prowadzi Specjalistyczne Studia 
Wschodnie, liczne projekty badawcze, 
zajmuje się działalność wydawniczą, 

organizuje „Wschodnią Szkołę Letnią”. 
Otworzyło drzwi do nauki w Polsce 
wielu Ukraińcom, mieszkańcom Kau-
kazu, Azji Centralnej, a także Rosja-
nom.

Sergij Porowczuk za: Studium Europy 
Wschodniej UW

Ponad milion cudzoziemców 
jest zatrudnionych w Polsce             
– poinformował Główny Urząd 
Statystyczny. Aż dwie trzecie  
tej grupy to obywatele Ukrainy.

1 mln 57,4 tys. – tyle wynosiła liczba 
cudzoziemców pracujących w Polsce 
na koniec lutego tego roku, co sta-

nowi 6,4 proc. wszystkich pracujących. 
Oznacza to wzrost o 5,3 proc. w porów-
naniu z analogicznym okresem ubie-
głego roku.

Zatrudnieni w Polsce cudzoziemcy 
przyjechali z ponad 150 państw, naj-
więcej, bo aż 67 proc., z Ukrainy. W licz-
bach bezwzględnych oznacza to, że 
708,9 tys. pracujących obcokrajow-

ców to Ukraińcy. W porównaniu z lutym 
2024 roku obywateli Ukrainy przybyło 
o 2,7 proc., a w porównaniu ze stycz-
niem tego roku o 1 proc.

I chociaż ogólna liczba zatrudnio-
nych Ukraińców się zwiększyła, to ich 
udział w grupie wszystkich zatrud-
nionych cudzoziemców spadł wzglę-
dem lutego 2024 roku o 1,7 pkt proc., 
a w porównaniu ze styczniem o 0,2 pkt 
proc.

Najwięcej cudzoziemców pracuje 
w Warszawie i okolicach. Najmniej 
w województwie świętokrzyskim.

Dane GUS obejmują osoby zatrud-
nione na umowę o pracę, umowę zlece-
nie i kontraktach pokrewnych, a także 
właścicieli, współwłaścicieli i dzier-
żawców gospodarstw indywidualnych 
w rolnictwie. Nie są brani pod uwagę 
zatrudnieni na umowach cywilnopraw-
nych, w tym o dzieło, i umowy o po-
mocy przy zbiorach. Cudzoziemców re-
alizujących wyłącznie umowy zlecenia 
i pokrewne 28 lutego tego roku było 
402,4 tys.

Słowo Polskie za: GUS

Pochodzą z budynków przeznaczonych 
do rozbiórki, modernizowanych, a także 
od osób prywatnych oraz producentów. 
W ten sposób darczyńcy odpowiadają 
na ogromne zapotrzebowanie  
na materiały budowlane  
spowodowane rosyjskimi atakami. 

Zbiórką i wysyłką okien na Ukrainę zaj-
muje się warszawska Fundacja Brda 

w ramach projektu Okno. Organizacja, 
która stawia sobie za cel wspieranie 
zrównoważonej architektury i budow-
nictwa wykorzystujących materiały 
z odzysku, nadaje drugie życie dobrym 
jakościowo materiałom. Wysyłane do 
wschodniego sąsiada okna pozyskuje 
z rozbiórek i termomodernizacji budyn-
ków, od osób prywatnych oraz produ-
centów z końcówek serii, testów i eks-
pozycji. 

Na Ukrainie okna z Polski trafiają 
do potrzebujących w obwodzie kijow-
skim, charkowskim, chersońskim czy 
do Iwano-Frankiwska, gdzie przydają 
się mieszkańcom, których domy zo-
stały zniszczone w wyniku rosyjskich 
ataków.

Okna zazwyczaj  znajdują no-
wych właścicieli w ciągu jednego 
lub dwóch dni. Nawet gdy ich wiel-
kość nie odpowiada idealnie wymia-
rom otworu okiennego, ludzie są go-
towi dobudować lub wyburzyć część 
ściany.

Fundacja Brda wspiera Ukrainę 
od 2022 roku. Do tej pory przekazała 
3467 okien pochodzących m.in. z hotelu 
Felix czy biura Atrium Plaza.

Lidia Baranowska za: polskie media

Misja gospodarcza polskiego biznesu w Odessie
  Przedstawiciele ponad 40 polskich firm z sektora   
  budowlanego, energetycznego, transportowo-   
  logistycznego i przetwórstwa rolno-spożywczego  
  wzięli udział w wielobranżowej misji gospodarczej   
  na Ukrainie, która odbywała się w dniach 6-9 sierpnia.  

Jan Malicki odznaczony przez 
Ministerstwo Edukacji i Nauki Ukrainy

Ukraińcy dominują na polskim rynku pracy 

Do Charkowa jadą 
używane okna 
z Warszawy
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Polonijna Rada Konsultacyjna to ciało 
doradcze marszałka Senatu RP, którego 
zadaniem jest m.in. opiniowanie projek-
tów ustaw i uchwał związanych z Polo-
nią. Jej posiedzenie z udziałem przedsta-
wicieli polskich władz, które odbyło się 
17 lipca w Senacie RP, w głównej mierze 
zostało poświęcone konkursowi „Senat – 
Polonia 2025” na dofinansowanie zadań 
publicznych w zakresie opieki nad Polo-
nią i Polakami za granicą. 

Potrzebny lobbing na rzecz Polski
Otwierając posiedzenie, marszałek 
Senatu Małgorzata Kidawa-Błońska 
zapewniła, że Senat jest otwarty na 
wszelkie sugestie dotyczące współ-
pracy z Polonią, tak aby była ona jak 
najlepsza, a podejmowane działania 
okazały się skuteczne. W tym kontek-
ście prosiła o uwagi i propozycje odno-
śnie do tegorocznego konkursu „Senat 
– Polonia 2025”. Członkom Rady po-
dziękowała za zaangażowanie w wy-
bory prezydenckie, a Polonii za rekor-
dowy w nich udział. 

„Zależy nam, aby młodzi Polacy 
mieszkający za granicą przyjeżdżali do 
Polski, poznawali kraj swoich przod-
ków” – mówiła marszałek Senatu. Jak 
dodała, to dla nich jest organizowane 
Światowe Spotkanie Młodej Polonii – 
Polonia Camp 2025, które zostało za-
planowane w dniach 17-20 lipca na 
kampusie Szkoły Głównej Gospodar-
stwa Wiejskiego w Warszawie. 

„Dla wielu osób będzie to pierwsza 
wizyta w Polsce. Może poczują dumę, 
może pomyślą o studiowaniu w Polsce, 
a może o powrocie do Polski i założe-
niu tu własnego biznesu” – stwierdziła 
Kidawa-Błońska.

„Wojna na Ukrainie zmieniła sytu-
ację w Europie i na świecie. Agresja 
Rosji na Ukrainę jest bardzo niebez-
pieczna dla Polski” – ocenił przewodni-
czący Komisji Spraw Emigracji i Łączno-
ści z Polakami za Granicą senator Bog-
dan Borusewicz. Podkreślił, że ta wojna 
priorytetyzuje wszystkie inne sprawy. 

„Potrzebny jest wasz lobbing na 
rzecz Polski” – zwrócił się do człon-
ków Rady. Według niego Polonia Camp 
2025 ma na celu nie tylko wzmocnienie 
organizacji polonijnych poprzez zaan-
gażowanie w ich działalność młodej 

Polonii, ale także lobbowanie w spra-
wie Polski w różnych krajach.

 
Angażowanie młodych                           
Polonusów w działalność
Z opinią tą zgodziła się wiceminister 
spraw zagranicznych Henryka Mo-
ścicka-Dendys. Jak mówiła, angażo-
wanie młodzieży polonijnej w działal-
ność polskiej diaspory to klucz do za-
istnienia polskiego lobby na świecie. 

Odnosząc się do przyjętej przez pol-
ski rząd 1 kwietnia strategii współpracy 
z Polonią i Polakami za granicą w latach 
2025-2030, wskazała na trzy z sied-
miu jej filarów. Są to: nauczanie języka 
polskiego (m.in. przygotowanie mate-
riałów nauczania z wykorzystaniem 
nowych technologii; kształcenie lek-
torów języka polskiego pracujących za 
granicą), polityka powrotowa (program 
stypendialny „Poland. Business Ad-
venture”; umożliwienie młodzieży pol-
skiego pochodzenia studiowania w Pol-
sce i skorelowanie kalendarzy rekru-
tacji na polskie uczelnie z systemami 
edukacyjnymi w innych krajach) oraz 
edukacja obywatelska, patriotyczna 
i tożsamościowa (konkursy dotyczące 
aktywizacji obywatelskiej i zwalczania 
wykluczenia społecznego). 

Mościcka-Dendys podkreśliła, 
że w strategii zostały uwzględnione 
liczne uwagi i propozycje zgłaszane 
przez organizacje polonijne. Poinfor-
mowała też, że postulaty dotyczące 
uproszczenia procedury przyznawania 
dotacji dla organizacji polonijnych są 
obecnie przedmiotem prac w resorcie 
spraw zagranicznych.

Dysproporcja między potrzebami 
a możliwościami
Przebieg i wyniki konkursu „Senat – Po-
lonia 2025” omówił dyrektor Biura Po-
lonijnego w Kancelarii Senatu Artur Ko-
złowski. Przypomniał, że w budżecie 
Kancelarii na rok 2025 przewidziano 
środki na wsparcie Polonii i Polaków za 
granicą w wysokości 71 mln 500 tys. zł. 
W konkursie wzięło udział 256 upraw-
nionych podmiotów, wpłynęło ok. ty-
siąca ofert na realizację zadań po-
lonijnych na łączną kwotę 291 mln 
655 tys. zł. Dyrektor zwrócił uwagę, że 
ta ogromna dysproporcja między środ-

kami wnioskowanymi a możliwymi do 
uzyskania spowodowała, że wiele do-
brych ofert nie mogło uzyskać dotacji. 
„Z dobrych ofert trzeba było wybrać 
najlepsze” – podkreślił. 

Ostatecznie do oceny merytorycznej 
dopuszczono 982 oferty. Projekty zo-
stały ocenione pod względem formal-
nym przez Biuro Polonijne, a pod wzglę-
dem merytorycznym – przez 39 eksper-
tów zewnętrznych i komisję konkursową. 
Następnie zaopiniowała je Komisja 
Spraw Emigracji i Łączności z Polakami 
za Granicą, a ostateczną decyzję o przy-
znaniu dotacji podjęło Prezydium Senatu. 

Krótkie terminy, dublowanie zadań
Artur Kozłowski wskazał też na pro-
blemy w przebiegu konkursu. Pierw-
szy to tempo składania wniosków. Pra-
wie 90 proc. ofert wpłynęło ostatniego 
dnia, czyli 10 lutego 2025 roku. Pier-
wotnie wnioski miały być zgłoszone 
do 31 stycznia, ale na prośbę oferen-
tów termin przedłużono. W związku 
z tą sytuacją rozważane jest skrócenie 
tego terminu w przyszłym konkursie. 
Drugi problem dotyczy ofert, w których 
wysokość dotacji została zmniejszona 
przez Prezydium Senatu. Dostosowa-
nie oferty do przyznanych środków 
opóźnia termin podpisania umowy. 
Obecnie aktualizowanych jest 66 ofert. 

Podczas dyskusji członkowie Rady 
zwracali uwagę na dublujące się za-
kresy zadań, zwłaszcza w kierunkach 
2 (wzmacnianie środowisk polskich 
i polonijnych w krajach zamieszkania) 
i 3 (rozwój istniejących i tworzenie no-
wych struktur polonijnych), oraz apelo-
wali o ich uproszczenie. Podnosili kwe-
stię projektów wieloletnich, których 
konkurs nie uwzględnia. Wskazywali na 
brak informacji o błędach we wnioskach 
o dotacje, a także na potrzebę przepro-
wadzania szkoleń dla wnioskodawców 
i oferentów w zakresie przygotowywa-
nia wniosków. Proponowali publikowa-
nie na stronie internetowej Senatu nazw 
organizacji, które otrzymały środki na 
realizację zadań polonijnych. Postu-
lowali uwzględnienie podczas oceny 
wniosków specyfiki Polonii w różnych 
krajach oraz weryfikację ich pod wzglę-
dem przydatności dla Polonii.

Słowo Polskie za: Senat RP

W tym roku lekturą będzie poezja 
Jana Kochanowskiego. W całej 
Polsce 6 września, w sobotę, 
zostaną odczytane pieśni, 
fraszki, treny i inne utwory 
poety z Czarnolasu. Formularz 
zgłoszeniowy jest już dostępny 
na stronie prezydent.pl.

Prezydent Andrzej Duda wraz z mał-
żonką Agatą Kornhauser-Dudą wysto-
sowali list, w którym zachęcają roda-
ków do udziału w Narodowym Czytaniu 
strof Jana Kochanowskiego.

„Serdecznie zachęcamy Państwa 
do wspólnej lektury i odkrywania na 
nowo w Państwa oryginalnych inter-
pretacjach pieśni, trenów i fraszek Jana 
Kochanowskiego w sobotę 6 września 
2025 roku oraz do kontynuowania Na-
rodowego Czytania w następnych la-
tach. Jesteśmy przekonani, że ta ważna 
i potrzebna akcja dalej będzie jednoczyć 
Polaków na całym świecie, przynosząc 
wszystkim uczestnikom prawdziwą ra-
dość i satysfakcję z bycia razem pod-
czas wielu inspirujących spotkań z ka-
nonem polskiej literatury” – napisała 
para prezydencka.

Jan Kochanowski, największy pol-
ski poeta czasów renesansu, rów-
nież tłumacz i dramaturg, urodził się 
w 1530 roku w Sycynie niedaleko Ra-
domia, zmarł nagle w 1584 roku w Lu-
blinie, mając lat 54, pochowany został 
w Zwoleniu. Wychował się w rodzinie 
ziemiańskiej herbu Korwin (Corvinus). 
Od 1544 studiował w Akademii Kra-
kowskiej, później w Królewcu i Padwie. 
Wiele podróżował po Europie, gdzie na-
wiązał kontakty z przedstawicielami 
europejskiej literatury i humanistyki.

Pracował na dworze króla Stefana 
Batorego, a następnie był sekretarzem 
i dworzaninem króla Zygmunta Augu-

sta. Po śmierci tego ostatniego osiadł 
w rodzinnym Czarnolesie. Spokojne ży-
cie ziemianina przerwała śmierć uko-
chanej córeczki Urszulki, której poświę-
cił „Treny”, mające swe źródło w staro-
greckich pieśniach, a następnie drugiej 
córki Hanny.

W czasie studiów we Włoszech pi-
sał głównie okolicznościowe wiersze 
łacińskie, które znalazły się w zbio-
rze „Elegiarum libri IV” (1584). Więk-
szą część dzieł stworzył po polsku. 
W okresie dworskim początkowo gó-
rowały utwory epickie, jak „Zuzanna” 
(ok. 1562), „Szachy” (ok. 1564-1566), 
„O śmierci Jana Tarnowskiego” (1561), 
„Zgoda” (1564) i „Satyr albo dziki mąż” 
(ok. 1564). Następnie powstały „Psał-
terz Dawidów” (1579), będący swo-
bodną parafrazą „Księgi Psalmów”, 
„Pieśni” i „Fraszki” (1584), traktujące 
o życiu dworskim i ziemiańskim, uro-
kach kobiet, życiu towarzyskim i o fi-
lozofii. 

Jednym z najsłynniejszych dzieł Ko-
chanowskiego jest dramat zanurzony 
w poetyce antycznej „Odprawa posłów 
greckich”. Ponadto Mistrz z Czarnolasu 
stworzył manifest poetycki „Muza” (ok. 
1567), w którym sformułował etos re-
nesansowego poety (uważał, że bycie 
twórcą to dar od Boga, ale również obo-
wiązek wymagający ciężkiej pracy, wie-
dzy i odpowiedzialności), „Proporzec 
albo Hołd Pruski” (1569) i liczne utwory 
okolicznościowe.

Stworzył nowoczesny język literacki 
oraz nowe formy artystyczne w poezji 
polskiej, którą wprowadził w krąg wiel-
kich literatur europejskich.

Więcej o Janie Kochanowskim można 
znaleźć na stronie Muzeum Jana Ko-
chanowskiego w Czarnolesie: muzeum-
kochanowski.pl. 

Słowo Polskie

W Warszawie debatowała 
Polonijna Rada Konsultacyjna
  Rozmowy dotyczyły wyzwań i potrzeb Polonii i Polaków mieszkających   
  za granicą. Podczas spotkania podsumowano wyniki konkursu „Senat – Polonia  2025”,    
  podziękowano rodakom za zaangażowanie w wybory prezydenckie w Polsce i lobbing   
  na rzecz polskich interesów na świecie.  

Para prezydencka zaprasza 
do Narodowego Czytania 
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W miejscowości tej w obwodzie 
winnickim stoi pomnik 
upamiętniający najważniejszą 
z jej mieszkanek, matkę 
Jadwigę Józefę Kuleszę                       
(1859-1931), polską zakonnicę, 
założycielkę Zgromadzenia 
Sióstr Benedyktynek 
Misjonarek.

Józefa Kulesza urodziła się w 1859 roku 
w Karabelówce w powiecie hajsyń-
skim w guberni kijowskiej w rodzinie 
ziemiańskiej. Była jednym z pięciorga 
dzieci Michaliny i Józefa. Jako dziecko 
odznaczała się wielką żywością umy-
słu i dobrocią serca.

Otrzymała staranne wykształcenie 
na prywatnej pensji w Kijowie. Dobrze 

znała języki rosyjski, francuski i nie-
miecki. Już w młodości przejawiała zdol-
ności administracyjne i bystrość umysłu. 

W 35 roku życia wstąpiła do wileń-
skiego konwentu benedyktynek pod we-
zwaniem św. Katarzyny. Przybrała imię 
zakonne Jadwiga. Był to okres szczegól-
nych represji rządu carskiego wobec Ko-
ścioła. Potajemnie odbyła nowicjat i na 
ręce m. Anny Gabrieli Houvalt 7 marca 
1902 roku złożyła śluby zakonne.

Wkrótce musiała opuścić Wilno i wy-
jechała do Włoch, gdzie podjęła współ-
pracę z Polką m. Janiną Gabriel, założy-
cielką Zgromadzenia Benedettine di Carità, 
czyli Zgromadzenie Sióstr Benedyktynek 
Miłosierdzia. Przyłączyła się do dzieła m. 
Kolumby i wkrótce została wysyłana na 
kwestę w rodzinne strony na Podole. Miała 
się też zorientować, czy na ziemiach kre-
sowych uda się zorganizować dom filialny 
włoskiego zgromadzenia.

W 1912 roku s. Jadwiga Kulesza wraz 
z s. Heleną Cybulską ponownie udała się 
na Podole, gdzie zajmowała się kwe-
stowaniem, posługą ubogim i chorym, 
prowadziła ochronkę dla dzieci, ufun-
dowaną przez Jadwigę Aleksandrowicz. 

Z powodu wybuchu I wojny świato-
wej straciła kontakt z włoskim klasz-

torem, więc postanowiła założyć nową 
wspólnotę – Zgromadzenie Sióstr Bene-
dyktynek Czynnych (Misjonarek). Otrzy-
mawszy w 1917 roku zgodę bp. Ignacego 
Dub-Dubowskiego na założenie domu 
zakonnego, w Białej Cerkwi koło Kijowa 
założyła klasztor, którego została pierw-
szą przeoryszą. Charyzmatem nowego 
zgromadzenia była modlitwa i praca 
opiekuńczo-wychowawcza.

W 1927 roku przybyła do klasztoru 
w Łucku, gdzie mieszkała aż do śmierci. 
Zmarła 5 kwietnia 1931 roku. Pochowana 
została na cmentarzu rzymskokatolic-
kim w Łucku. W latach 70. XX wieku, 
w czasie przebudowy cmentarza przez 
władze sowieckie, jej doczesne szczątki 
zostały przeniesione w nieznane miej-
sce.

Matka Jadwiga była i jest wzorem nie-
złomności, przykładem służby Bogu i lu-
dziom, wierności wartościom chrześci-
jańskim i ogólnoludzkim, bez względu 
na okoliczności.

Pomnik matki Jadwigi Józefy Kuleszy 
(na zdjęciu), który stanął w Karabelówce, 
rodzinnej miejscowości polskiej zakon-
nicy, poświęcił 10 lat temu biskup diecezji 
kamieniecko-podolskiej Leon Dubrawski. 

Lidia Baranowska

Historia / Opinia

„Podział administracyjny Wołynia uczy-
niony  jest  na podobieństwo wszystkich 
rosyjskich guberni, mianowicie na dwa-
naście powiatów, z których każdy dzieli 
się jeszcze na cztery okręgi, czyli stany. 

 Kraj więc objęty dawnymi powia-
tami żytomierskim i owruckim (za wy-
łączeniem wschodniej ich części) wojew 
ództw a kijowskiego, włodzimierskim, 
łuckim, krzemienieckim wołyńskiego, 
przedstawia się dziś podzielonym na 
dwanaście części, z których powiaty 
włodzimierski, kowelski, łucki, rówień-
ski i owrucki zajmują północną część 
guberni, zaś dubieński, krzemieniecki, 
ostrogski, zasławski, konstantynowski, 
nowogrodwołyński (zwiahelski) i żyto-
mierski zajmują jej środek i południe.

Herb dawny Wołynia składał się 
z krzyża białego w czerwonem polu, 
do którego na środku został dodany, po 
przyłączeniu prowincji do Polski na sej-
mie  unii lubelskiej (1569 r.) orzeł biały 
jednogłowy bez korony na białej tarczy; 
taki był herb województwa wołyńskiego. 

Herb guberni  wołyńskiej przed-
stawiał  orła czarnego dwugłowego 
z trzema koronami na złotem  polu, jak 
w herbie cesarstwa rosyjskiego. 

Mundur obywatelski województwa 
wołyńskiego, w 1.777 r. ustanowiony, 
składał się z zielonego kontusza bez 
wyłogów i białego żupana; powiaty zaś 
żytomierski i owrucki jako należące do 
województwa kijowskiego miały przy 
białym żupanie karmazynowy kontusz 
z granatowymi wyłogami. 

Mundur obywatelski miejski, w r. 1791 
ustanowiony, składał się z ciemnogra-
natowej zwierzchniej sukni z blado-
amarantowym kołnierzem i białego 
żupana. 

 Dzisiejszy mundur obywatelski – jest 
pół kaftan ciemnozielony ze stojącym 
czerwonym kołnierzem i mankietami 
szytemi według rangi, jak w całej Rosji”.

Fortunat Nowicki, „Wołyń i jego 
mieszkańce w r. 1863 : krótkie opisanie  

gubernii Wołyńskiej pod względem 
jeograficznym i statystycznym”, Drezno 1870

Wielokrotnie jako obserwator, a za-
razem nauczyciel akademicki ana-
lizowałem systemy nauczania uni-
wersyteckiego na Ukrainie i w Polsce. 
W związku z czym pozwolę sobie na 
kilka uwag.

Pierwsza dotyczy różnicy samej 
idei uniwersytetu na Ukrainie i w Pol-
sce. Poza kilkoma dobrymi, np. Ukra-
ińskim Uniwersytetem Katolickim we 
Lwowie czy Akademią Kijowsko-Mo-
hylańską w Kijowie, uczelnie nad Dnie-
prem są na dość niskim poziomie. Na 
wszechnicach ukraińskich system na-
uczania skonstruowany jest tak, że od 
studenta wymaga się dokładnego od-
tworzenia zdobytej wiedzy, czyli tego, 
co przekazał na wykładach profesor. 
Inicjatywa, owszem, czasem będzie 
mile widziana, np. gdy student potrafi 
udzielić odpowiedzi na pytania na pod-
stawie samodzielnie przyswojonych  
lektur w bibliotece, ale tego się zbytnio 
od niego nie oczekuje. Także dlatego, 
że sami wykładowcy są przeważnie 
odtwórczy. I taka tendencja dominuje 
także w ukraińskim sektorze publicz-
nym: inicjatywa jest „karalna”. Jak 
w czasach sowieckich. 

Na uniwersytetach w Polsce prze-
ciwnie, od studenta wymaga się eru-
dycji, twórczego, samodzielnego, kry-
tycznego i autonomicznego myślenia. 
Jest on traktowany jako współtwórca 
procesu edukacji zaangażowany w sa-
modzielne zdobywanie wiedzy, zada-
niem uczelni jest zaś wspieranie go 
w rozwoju.

Notabene, na polskich uniwersyte-
tach zajęcia ze studentami prowadzą 
pracownicy naukowi zgodnie ze swoją 
specjalnością i zainteresowaniami ba-
dawczymi. Na Ukrainie nie ma to zna-
czenia: ktoś specjalizuje się w historii 
nowożytnej, a prowadzi zajęcia z hi-
storii Azji i Afryki.

Na kierunkach humanistycznych 
w Polsce mamy wykłady, konwersa-
toria, seminaria, ćwiczenia laborato-
ryjne, ćwiczenia i lektoraty. Dzięki temu 
zajęcia są maksymalnie urozmaicone 
pod kątem specyfiki przekazywania 
wiedzy czy umiejętności, które student 
powinien przyswoić. Na Ukrainie nato-
miast na kierunkach humanistycznych 
przeważają dwie formy zajęć: wykład 
i seminarium. Stąd zawęża się prze-
strzeń i zwiększa się dystans kontak-
tów między wykładowcą a studentem.

Kolejnym grzechem pierworod-
nym szkolnictwa wyższego na Ukra-
inie jest brak literatury naukowej. Żeby 
się o tym przekonać, wystarczy wy-
brać się do ukraińskich bibliotek na-
ukowych i porównać je z obleganymi 
analogicznymi placówkami w Polsce. 
Niektórzy na Ukrainie uważają, że In-
ternet zastępuje bibliotekę. Niestety, 
nie jest to prawda. Bo Internet nie za-
wiera wszystkiego, nie może zastąpić 
książek i artykułów naukowych. Syste-
matyczna praca nad tekstami nauko-
wymi wymaga umiejętności, predys-
pozycji, odpowiedniej tradycji i zapo-
trzebowania na wiedzę. 

A skoro otrzymany dyplom ukoń-
czenia studiów jest synonimem szkol-
nictwa wyższego, to mamy także 
podpowiedź, gdzie szukać przyczyn 
szwankowania i ślimaczenia się prze-
mian na Ukrainie.

Witalij Perkun

Pałac w Lubarze na 
Żytomierszczyźnie był jednym 
z najciekawszych zabytków 
architektury XIX wieku na 
wschodnim Wołyniu. Zbudowany 
na wzniesieniu nad rzeką Słucz 
należał do polskiej rodziny hrabiów 
Wodzickich.

Lubar założył w połowie XIV wieku 
książę litewski Lubart Giedymin. Póź-
niej miejscowość została wcielona do 
dóbr koronnych i nadana w nagrodę 
za zasługi książętom Lubomirskim. Po 
nich przeszła na własność Walewskich, 
a następnie Karwickich. Wodziccy zna-
leźli się Lubarze za sprawą małżeń-
stwa córki Kazimierza Dunin-Karwic-
kiego Celiny (Celestyny; 1835-?) z hr. 
Alfredem Wodzickim (1839-1902). 

Na początku lat 90. XIX wieku Wo-
dziccy przebudowali w stylu eklek-

tycznym stary pałac Karwickich. Dwu-
kondygnacyjny budynek kryty dwu-
spadowym dachem miał od frontu 
portyk kolumnowy tworzący arkady, 
który podtrzymywał balkon z balu-
stradą na piętrze. W elewacje boczne 
pałacu wkomponowano loggie. Re-
zydencja została otoczona parkiem, 
który założył prawdopodobnie znany 
projektant ogrodów Dionizy Mikler. 

W 1918 roku pałac został ograbiony 
i częściowo uszkodzony. Po ustano-
wieniu władzy sowieckiej budynek od-
remontowano i zainstalowano w nim 
kilka instytucji państwowych. Podczas 
okupacji niemieckiej na terenie posia-
dłości dokonywano egzekucji ludności 
cywilnej. Do dziś na jednej z zachowa-
nych ścian oficyny pałacowej widać 
ślady po kulach. 

Pałac Wodzickich doznał poważ-
nych zniszczeń w styczniu 1944 roku 

podczas wyzwalania miasta przez Ar-
mię Czerwoną. Po wojnie pozostało-
ści budynku rozebrano, pozostawia-
jąc jedynie fragment parteru prawego 
skrzydła z resztką narożnej wieży. 
Później mieściła się tam stołówka 
firmy transportowej. Zachowało się 
też kilka zabudowań gospodarczych.

Pamiątką po dawnych polskich 
właścicielach Lubara jest katolicki 
kościół oo. dominikanów pw. św. Mi-
chała i Jana Nepomucena ufundowany 

przez Stanisława Lubomirskiego i jego 
żonę Zofię z Ostrowskich w 1630 roku. 
Zniszczony w czasie wojen kozackich, 
w latach 1752-1765 został odbudo-
wany przez Franciszka Ferdynanda 
Lubomirskiego, a konsekrowany przez 
biskupa kijowskiego Józefa Andrzeja 
Załuskiego w 1765 roku. W przyklasz-
tornych budynkach mieściła się gale-
ria obrazów przedstawiających bisku-
pów i papieży.

Lidia Baranowska

Wołyń pod zaborami 
  Fortunat Nowicki (1830-1885), lekarz i społecznik,   
  uczestnik powstania styczniowego, zesłaniec, urodzony      
  w guberni wołyńskiej, jest autorem książki „Wołyń i jego    
  mieszkańcy w r. 1863”, w której wszechstronnie opisał swój    
  rodzinny region. Poniżej cytujemy jej fragment.  

Opinia
Uniwersytet  
w Polsce i na Ukrainie

Matka Jadwiga z Karabelówki 

Zapomniane polskie 
rezydencje na Ukrainie
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Uczestnicy wycieczki zapoznali się z po-
litycznymi, obywatelskimi, kulturalnymi, 
gospodarczymi i innymi oznakami wpły-
wów I Rzeczypospolitej widocznymi do 
dziś w Winnicy, a także ze strukturami 
dawnego samorządu miejskiego, naro-
dzinami demokracji, prawa i parlamen-
taryzmu. Spacer trwał półtorej godziny, 
a trasa przebiegała ulicą Soborną.

Przy przecznicy Sobornej, ulicy My-
koły Owodowa, między budynkami nr 
54 i 58, w malowniczym miejscu nie-
opodal gmachu Rady Miasta, wznosi 
się majestatyczna kolumna upamięt-
niająca nadanie Winnicy w 1640 roku 
prawa magdeburskiego, co zapocząt-
kowało samorządność winnicką. Pod 
nią została umieszczona kapsuła czasu, 
która ma zostać otwarta w 2040 roku, 
w 400. rocznicę zaprowadzenia w mie-
ście prawa magdeburskiego.

W tym miejscu warto rzucić więcej 
światła na wydarzenia związane z przy-
znaniem Winnicy prawa do samorządu. 
W drugiej połowie XVI wieku Winnica 
przekształciła się w prawdziwe mia-
sto w sensie gospodarczym, tj. stała się 
ośrodkiem rzemiosła i handlu. Już po po-
wstaniu Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów po unii lubelskiej (1569) miasto stało 
się centrum ekonomicznym wojewódz-
twa bracławskiego i zaczęło odgrywać 
znaczącą rolę w życiu gospodarczym 
Polski. Świadczy o tym zwłaszcza fakt, 
że uzyskało przywilej wolnego handlu 
w całej Rzeczypospolitej w latach 1580, 
1593 i 1634.

W 1598 roku centrum administra-
cyjne województwa bracławskiego zo-
stało przeniesione z Bracławia do Win-
nicy (choć nominalnie stolicą wojewódz-
twa pozostawał Bracław), gdzie znalazły 
swoje siedziby instytucje szlacheckiego 
samorządu ziemskiego (sądów grodzkich 
i ziemskich oraz sejmików poselskiego 
i deputackiego).

Pod koniec XVI i w pierwszej połowie 
XVII wieku Winnica dość szybko się roz-
budowywała i niemal podwoiła swoją 
powierzchnię. O ile w 1552 roku było tu 
429 domów, to w 1629 roku już 787; roz-
budowa dotyczyła głównie Nowego Mia-
sta.

Po unii lubelskiej narodziło się brac-
two Kosmy i Damiana skupiające rze-
mieślników rusińskich. Utrzymywało 
w Winnicy szkołę, w której uczyły się 
dzieci mieszczan. Z inicjatywy Piotra 
Mohyły, metropolity kijowskiego w la-
tach 1633-1646, oraz urzędnika bracław-
skiego Michała Kropiwnickiego (podsę-
dek w 1618 roku, miecznik w 1612 roku) 
w 1632 roku powstało Winnickie Kole-
gium Prawosławne, zwane w dokumen-
tach Akademią Prawosławną. Taka in-
stytucja na Ukrainie (nazwa „Ukraina” 
została użyta po raz pierwszy za cza-
sów I Rzeczypospolitej, w roku 1590, 
w tytule konstytucji sejmowej według 
projektu Jana Zamoyskiego) istniała je-
dynie w Kijowie (Akademia Mohylańska 

utworzona w 1658 na mocy postanowień 
unii hadziackiej). Dwa lata wcześniej je-
zuici w Winnicy utworzyli klasę grama-
tyki i poetyki. Król polski w latach 1632-
-1648 Władysław IV Waza w 1635 roku 
w liście do mieszczan winnickich, udzie-
lając im pozwolenia na budowę nowego 
klasztoru (który zresztą ufundował), na-
kazał, by był to klasztor prawosławny 
przeznaczony dla mniszek. Zaznaczył 
przy tym, „aby zabudowania tego klasz-
toru, dzwonnica i szkoła nie wyrządzały 
żadnej szkody kościołowi katolickiemu 
znajdującemu się tuż naprzeciwko”.

Wspomniane wyżej fakty z życia 
miasta przyczyniły się zatem do tego, że 
w 1640 roku, 30 maja, król Władysław 
IV nadał Winnicy prawo magdeburskie. 
Przywilej królewski ustanawiał w mie-
ście samorząd w postaci rady miejskiej 
złożonej z ośmiu rajców (radnych), któ-
rej przewodził burmistrz i która zarzą-
dzała miastem oraz uchwalała prawa, 
oraz ławy miejskiej – organu, który sto-
sował prawo w praktyce, tj. sprawował 
sądy – z pięcioma ławnikami i wójtem 
na czele, będącym przedstawicielem 
właściciela miasta, czyli króla. Zacho-
wał prawo mieszczan do „warzenia piwa, 
sycenia miodów i palenia gorzałki; do-
chody z miary, wagi, smoły, dziegciu 
na użytek miasta przeznaczał”. Do ich 
obowiązków należała służba wojskowa 
i wartownicza.

W latach 1639-1643 wójtem win-
nickim był Parfen Omelianowicz. 
W 1645 roku został ponownie wybrany 
na to stanowisko.

Na podstawie prawa magdeburskiego 
Winnica otrzymała również prawo po-
siadania własnej pieczęci z herbem. 

Obecny herb nawiązuje do dziejów 
miasta z czasów I Rzeczypospolitej. Za-
twierdzony przez radnych miejskich 
w 1993 roku zawiera krzyż, którego dolne 
ramię rozdziela się na kształt kotwicy 
– odwołanie do polskiego herbu szla-
checkiego. Dwa pałasze na krzyż złożone 
i ostrzem od siebie odwrócone symbo-
lizowały obowiązek mieszkańców do 
obrony granicznego miasta, jakim była 
Winnica, i regionu. Srebrna korona mówi 
o jej statusie administracyjnym. Dwie po-
staci na herbie odzwierciedlają boha-
terską historię miasta. Złoty kłos sym-
bolizuje dobrobyt i bogactwo regionu, 
błękitna wstęga – rzekę Boh. Jego auto-
rami są Jurij Sawczuk, Jurij Legun i Gie-
orgij Melnyk.

Niewątpliwie główną rolę w tej gru-
pie odegrał Jurij Sawczuk – wspomina 
Jurij Legun, dyrektor Państwowego Ar-
chiwum Obwodu Winnickiego. „Sawczuk 
mieszkał wówczas w Winnicy i jako mu-
zealnik szczególnie interesował się he-
raldyką miejską Podola. Jego praca dok-
torska została poświęcona właśnie temu 
tematowi” – wspominał Legun.

Udział w pierwszej wycieczce krajo-
znawczej był bezpłatny.

Igor Płachotniuk

Co zostawiła po sobie 
Rzeczpospolita w Winnicy?
  Pod tym hasłem 25 lipca odbyła się piesza wycieczka w ramach warsztatów   
  miejskich „Polskie karty kronik winnickich”, zorganizowana przez Wydział   
  Marketingu i Turystyki Urzędu Miasta Winnicy we współpracy z instytucjami   
  naukowymi, bibliotecznymi i muzealnymi.  

W roku 1995 na konferencji heraldycz-
nej we Lwowie historyk białoruski dr 
Anatol Citou w kuluarach opowiadał 
o swoich kwerendach archiwalnych 
w Archiwum Głównym Akt Dawnych 

w Warszawie. Mnie, wówczas studenta 
na Ukrainie, klepiącego biedę w kraju 
z ogromną inflacją i brakiem jakichkol-
wiek perspektyw zawodowych, zapa-
dła w pamięć jego anegdota o tym, jak 
niemalże na terenie archiwum zadzwo-
nił do swojej rodziny w Mińsku, korzy-
stając z budki telefonicznej. Wywarło to 
wówczas na mnie ogromne wrażenie. 
Czegoś takiego nie mogłem sobie wy-
obrazić, jak to w ogóle jest możliwe… 

Przekonałem się o tym praktycznie 
jesienią roku 1999, kiedy po raz pierw-
szy jako doktorant przyjechałem na 

stypendium do Instytutu Historii PAN 
w Warszawie. I, korzystając z karty 
telefonicznej, zadzwoniłem do swo-
ich bliskich na Ukrainie. Byłem pod 
wrażeniem nie tylko możliwości tech-
nicznych, ale i finansowych, gdyż sty-
pendium pozwalało mi spokojnie, bez 
liczenia sekund, porozmawiać i mieć 
satysfakcję z sytuacji, która już za nie-
długo wydała mi się oczywista. Z tym 
że było to oczywiste w Polsce, ale nie 
na Ukrainie.

Zrobił na mnie wrażenie także sam 
tryb pracy archiwum, kultura relacji 

między jego pracownikami a bada-
czami. W Archiwum Archidiecezjal-
nym Warszawskim powaliła mnie 
z nóg uprzejma propozycja kustosza 
napicia się kawy. Dotychczas takie sy-
tuacje wydawały mi się rodem z bajki. 
A jak się okazało, to nie bajka, ale rze-
czywistość, normalność. Po tych do-
świadczeniach wyniosłem ważną 
lekcję życia: podstawowym kapita-
łem społeczeństwa jest człowiek. An-
tropocentryzm [pogląd filozoficzny 
i religijny, według którego człowiek 
stanowi centrum i cel Wszechświata 

– red.] powoduje kształtowanie poczu-
cia wartości, godności, bez których nie 
są możliwe dobrobyt i w miarę spra-
wiedliwe rządy.

Witalij Perkun

Opinia
Archiwa, 
antropocentryzm 
i dobro wspólne
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XI Polonijny Festiwal Dziecięcych Ze-
społów Folklorystycznych przyciągnął 
młodzież polską i polonijną, dla której 
ważne jest podtrzymywanie polskiej 
kultury ludowej w krajach zamieszka-
nia. Podczas sześciu dni pobytu w Pol-
sce, od 17 do23 lipca, zespoły koncerto-
wały w różnych miejscowościach Pod-
karpacia. Uczestniczyły też w zajęciach 
choreograficznych, ucząc się polskich 
tańców ludowych.

W koncercie finałowym w Iwoni-
czu-Zdroju zatytułowanym „Iwonicka 
Bajka Leśna” 22 lipca zaprezentowali 
się wszyscy uczestnicy festiwalu: Ze-
spół Tańca Ludowego „Krakusy Polish 
Folk Dance Association” i Polska Szkoła 
Tańca „Sokół” z Kanady, Zespół Pieśni 
i Tańca ,,Rudomianka” i młodzieżowo-
-dziecięcy Zespół Tańca Ludowego 
„Przyjaźń” z Litwy, Zespół Pieśni i Tańca 
„Polanie znad Dniepru” z Ukrainy, Kuja-
wiaczek z Kazachstanu oraz Kaczykanka 
z Rumunii, a także przedstawiciele go-
spodarzy – Lubatowianie z Iwonicza-
-Zdroju. Ich występy były prawdziwym 
popisem tanecznego kunsztu.

Na widowni zasiedli m.in. senator RP 
Bogdan Borusewicz, przewodniczący 
komisji spraw emigracji, wojewoda pod-
karpacka Teresa Kubas-Hul oraz za-
stępca prezydenta Rzeszowa Krystyna 
Stachowska. Borusewicz przekazał list 
marszałek Senatu Małgorzaty Kidawy-
-Błońskiej skierowany do uczestników 

wydarzenia. Jak powiedział, występy 
dzieci pokazują wielkie znaczenie folk-
loru w podtrzymywaniu tożsamości 
i więzi z Polską. „Dla wielu z tych mło-
dych artystów to pierwszy kontakt z oj-
czyzną” – podkreślił.

Senator Borusewicz spotkał się na 
Podkarpaciu z członkami, instruktorami 
i choreografami polonijnych zespołów 
folklorystycznych, z którymi rozmawiał 
o ich doświadczeniach w pracy artystycz-
nej. Dziękując im za trud włożony w przy-
gotowania do imprezy, podkreślił znacze-
nie kultury w utrzymaniu więzi z ojczyzną.

W festiwalu, który zorganizował 
rzeszowski oddział Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”, uczestniczyło po-
nad 200 młodych tancerzy i muzyków. 
Wydarzenie odbyło się pod honorowym 
patronatem marszałek Senatu Małgo-
rzaty Kidawy Błońskiej i marszałka wo-
jewództwa podkarpackiego Włady-
sława Ortyla; zostało dofinansowane 
ze środków Senatu RP i budżetu woje-
wództwa podkarpackiego.

Festiwal od początku istnienia cie-
szył się dużym zainteresowaniem 
i uznaniem publiczności. W dotych-
czasowych 10 edycjach uczestniczyły 
122 polonijne zespoły folklorystyczne 
z 15 krajów świata, a Polskę odwiedziło 
w ten sposób 4200 młodych Polonu-
sów, głównie z Litwy, Białorusi, Kanady, 
USA, Czech i Ukrainy.

Słowo Polskie za: Senat RP

W Samczykach w obwodzie 
chmielnickim, na terenie 
zespołu rezydencjonalnego 
Piotra Czeczela stoi 
zbudowany w 1725 roku przez 
Jana Chojeckiego tzw. stary 
pałac, dziś pełniący funkcję 
przychodni lekarskiej.

Wieś Samczyki w powiecie starokon-
stantynowskim w guberni wołyńskiej 
(obecnie w rejonie starokonstanty-
nowskim w obwodzie chmielnickim) 
podobnie jak Ostrykowce w 1715 roku 
otrzymał Jan Chojecki. Dziesięć lat póź-
niej wzniósł tu pałac. Potężny piętrowy 
budynek, którego jedyną dekoracją są 
półokrągłe okna na fasadzie, wraz z za-
budowaniami gospodarczymi przypo-
minał ufortyfikowany zamek. Część 
tego pałacu zachowała się do dziś.

Kolejnym właścicielem Samczyków 
i kilku innych wiosek powiatu staro-
konstantynowskiego pod koniec XVIII 
wieku został prawnuk Jana Chojeckiego 
cześnik bracławski i starosta hajsyński 
Piotr Czeczel. Z jego inicjatywy ok. roku 
1800 powstał tu, nad brzegiem rzeki 
Słucz, pałac w stylu klasycystycznym. 
Do jego budowy zaprosił znanych mi-
strzów tamtych czasów.

Za projektanta rezydencji uważa się 
Jakuba Kubickiego, ucznia architekta 
króla Stanisława Augusta – Dome-
nica Merliniego, twórcę wielu budowli 
w Warszawie, m.in. arkad na Zamku 
Królewskim i Świątyni Egipskiej w Ła-
zienkach Królewskich. Liczne sztuka-
terie z zewnątrz i w środku wykonał 
Włoch Giovanni Battista Caglano.

Gmach stanowił część większego 
zespołu rezydencjonalnego, w skład 
którego wchodziło założenie ogrodowe 
zaprojektowane przez słynnego ogrod-
nika szkockiego pochodzenia Dionizego 
Miklera. Budowla Chojeckiego, tzw. 
stary pałac, po wybudowaniu nowej 
rezydencji pełnił funkcję oficyny.

Zadziwiająco piękny kompleks pała-
cowo-parkowy mimo wojen, rewolucji 
i komunistycznego wandalizmu cudem 
przetrwał do naszych czasów. Rozle-
gły park stanowi miejsce relaksujących 
spacerów wśród egzotycznych drzew, 
rzeźb i altan, wśród których uwagę 
przykuwa tzw. domek chiński. W pałacu 
Czeczela natomiast uważanym za jedną 
z najpiękniejszych rezydencji polskiego 
ziemiaństwa na wschodnim Wołyniu, 
zachował się pierwotny wystrój oraz 
część wyposażenia.

Lidia Baranowska

W lipcu grupa dzieci i młodzieży ze Sła-
wuty miała okazję przeżyć niezapo-
mniany wypoczynek w malowniczym 
Stroniu Śląskim na Dolnym Śląsku. Wy-
jazd został zorganizowany dzięki Fun-
dacji Wolność i Demokracja oraz sfi-
nansowany przez Instytut Rozwoju Ję-
zyka Polskiego im. św. Maksymiliana 
Marii Kolbego.

Każdego dnia na uczestników cze-
kały nowe przygody. Młodzież miała 
okazję nie tylko odpocząć, ale także 
poznać historię i przyrodę regionu oraz 
nawiązać przyjaźnie z rówieśnikami 
z Ukrainy. Odwiedzili m.in. Sanktuarium 
Matki Bożej Śnieżnej, wędrowali gór-
skimi szlakami, dotarli do wodospadu 
Wilczki, a także zwiedzili tajemniczą 
Jaskinię Radochowską. Dużym zain-
teresowaniem cieszyły się warsztaty 
geologiczne – młodzież wcieliła się 

w poszukiwaczy skarbów, odkrywa-
jąc fascynujący świat minerałów.

Codziennie odbywały się również 
zajęcia z języka polskiego prowadzone 
w atrakcyjnej formie gier, zabaw języ-
kowych i pracy w grupach. Dzieci nie 
tylko rozwijały swoje umiejętności ję-
zykowe, lecz także pogłębiały wiedzę 
o kulturze i tradycjach Polski.

Szczególnym momentem była pre-
zentacja grup i miejscowości. Repre-
zentanci Sławuty z dumą opowiedzieli 
o historii swojego miasta, założonego 
przez Sanguszków, polski ród ksią-
żęcy pochodzenia wielkolitewskiego, 
w XVII wieku. Młodzież z zaangażo-
waniem mówiła o swojej tożsamości, 
wierze, przyrodzie regionu oraz roli, 
jaką ich rodziny odgrywają w budo-
waniu wspólnoty. Występ zakończył 
się wspólnym wykonaniem piosenki  

„Bo wszyscy Polacy to jedna rodzina”, 
co głęboko poruszyło obecnych.

Uczestnicy otrzymali drobne upo-
minki od Instytutu Rozwoju Języka Pol-
skiego – gest, który sprawił im wiele 
radości i był symbolicznym znakiem 
pamięci o Polakach na Wschodzie.

Choć wojna odebrała dzieciom bez-
troskę i poczucie bezpieczeństwa, nie 
odebrała im tożsamości. Czas spę-
dzony w Polsce umocnił ich więź z oj-
czyzną przodków, pozwolił odpocząć, 
zintegrować się i uwierzyć w siłę do-
bra, wspólnoty i wzajemnego wspar-
cia.

To były wyjątkowe dni – pełne 
wzruszeń, nauki i budowania więzi, 
które z pewnością pozostaną w pa-
mięci na długo.

Julia Opanasiuk,  
prezes Związku Polaków w Sławucie

Polonijny Festiwal Dziecięcych 
Zespołów Folklorystycznych za nami
  Po siedmiu latach przerwy malownicza miejscowość uzdrowiskowa na Podkarpaciu   
  Iwonicz-Zdrój znowu gościła polskie i polonijne grupy taneczne. W tegorocznej   
  edycji wydarzenia udział wzięły zespoły z Kanady, Ukrainy, Litwy, Rumunii,    
  Kazachstanu oraz Polski.  

Cudem zachowany pałac

Wakacyjna przygoda młodzieży ze Sławuty w Polsce
Listy do redakcji
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Pomnik Aleksandra hrabiego Fredry 
(1793-1876), najwybitniejszego pol-
skiego komediopisarza, ale także po-
ety i pamiętnikarza, został zamówiony 
przez Lwowskie Koło Literacko-Arty-
styczne. Jego wykonanie powierzono 
znanemu polskiemu rzeźbiarzowi wło-
skiego pochodzenia Leonardowi Mar-
coniemu (był również architektem, 
wykładowcą na Akademii Technicznej) 
w 1897 roku.

Monument wykonany z brązu 
przedstawia pisarza siedzącego na 
krześle lub fotelu w czamarze. W lewej 
ręce trzyma rulon papieru, w prawej 
gęsie pióro. Rzeźba została umiesz-
czona na piaskowcowym cokole pokry-
tym z trzech stron inskrypcjami.

Jego uroczyste odsłonięcie na pl. 
Akademickim (dziś prospekt Szew-
czenki) we Lwowie odbyło się 24 paź-
dziernika 1897 roku. Przybyło wielu 
znamienitych gości, m.in. obecni byli 
marszałek krajowy Stanisław Badeni, 
namiestnik książę Eustachy San-
guszko, ksiądz arcybiskup Izaak Mi-
kołaj Isakowicz, prezydent Lwowa 
dr Godzimir Małachowski, przedsta-
wiciele sądu krajowego, izby han-
dlowej, uniwersytetu, politechniki 
itd. Wieczorem we lwowskim teatrze 
hr. Skarbka odbyło się przedstawie-
nie „Ślubów panieńskich” autorstwa 
Fredry.

Po II wojnie światowej, kiedy dawne 
polskie Kresy zostały zajęte przez 
ZSRS, po sowieckiej stronie wschod-
niej granicy nowej Polski znalazł się 
również Lwów. Jako że leżał w Ukra-
ińskiej Socjalistycznej Republice So-
wieckiej, delegacja polska w 1945 roku 

podpisała w Kijowie protokół dodat-
kowy do umowy z 1944 roku zawar-
tej między Polskim Komitetem Wy-
zwolenia Narodowego (PKWN) a rzą-
dem Ukraińskiej SRS, który zgodził się 
wydać Polsce narodowe pomniki pol-
skie znajdujące się we Lwowie, pod 
warunkiem że są związane z historią 
i kulturą wyłącznie polską. Jednocze-
śnie wyraził życzenie pozostawienia 
pomnika polskiego wieszcza narodo-
wego Adama Mickiewicza, który „cie-
szy się popularnością i miłością wśród 
narodu ukraińskiego”.

Pomnik Fredry wywieziono do Pol-
ski w marcu 1950 roku. Najpierw trafił 
do Przemyśla, potem Warszawy, gdzie 
został umieszczony w parku przypała-
cowym w Wilanowie. W 1956 roku prze-
niesiono go do Wrocławia. Na tej decy-
zji zaważył fakt, że po wojnie w mieście 
tym osiadło wielu przymusowo wysie-
dlonych ze Lwowa, a stolica Dolnego 
Śląska „stała się spadkobiercą i konty-
nuatorem polskich tradycji naukowych 
Lwowa”. Ponadto Fredro znał Wrocław; 
był tu jako „młody kapitan wojsk pol-
skich walczących u boku Napoleona”, 
a w 1856 roku podobno przyjechał do 
miasta, gdyż chciał kupić posiadłość 
w jego okolicy.

Monument pisarza został odsło-
nięty na południowej pierzei wrocław-
skiego Rynku, w miejscu, gdzie wcze-
śniej stał konny pomnik pruskiego 
władcy Fryderyka Wilhelma III (który 
przetrwał wojnę), 15 lipca 1956 roku, 
w 80. rocznicę śmierci Aleksandra Fre-
dry. Stał się pierwszym polskim po-
mnikiem w tym mieście.

Słowo Polskie 

„Miasto nasze rozróżnia dwa 
okresy wojenne, a mianowicie: 
wojnę rosyjsko-austriacką 
i wojnę rusińsko-polską” –                
– pisali autorzy opracowania 
„Stryj” wydanego w 1926 roku. 
Poniżej cytujemy jego fragment 
dotyczący tej pierwszej.

„Rosjanie wkroczyli do Stryja dnia 
8 września 1914 roku, a przedtem bur-
mistrz z niektórymi urzędnikami Ma-
gistratu opuścił miasto, udając się do 
Wiednia, zabierając niektóre księgi ka-
sowe oraz częściową gotówkę.

Z ramienia władzy okupacyjnej – 
Andrejew objął naczelnictwo powiatu, 
a zaraz po ustąpieniu władz austriac-
kich zebrani obywatele wybrali burmi-
strzem d-ra Władysława Filara, pro-
fesora gimnazjalnego, który rządził 
do dnia 19/X —1914 r. W tym dniu zo-
stało miasto na przeciąg 3-ch dni od-
bite przez Austriaków. 

Dnia 22 października 1914 r. wkro-
czyli Rosjanie ponownie do Stryja 
i pozostali tu nieprzerwanie do dnia 
31 maja 1915 r. Kierownik polityczny 
miasta i powiatu Andrejew zamianował 
burmistrzem Jana Webrsteina, prze-
mysłowca ze Stryja, który rządził do 
dnia 31 maja 1915 r. 

Dnia 1 czerwca 1915 r. przybył staro-
sta stryjski Czepielewski, a ze względu 
na to, że właściwy burmistrz z legal-

nego wyboru dr. Juliusz Falk przebywał 
w Wiedniu, a tak samo pewna część 
członków rady miejskiej, starosta roz-
wiązał radę miejską i ustanowił komi-
sarza rządowego w osobie dr. Kazimie-
rza Wysoczańskiego, urzędnika Sta-
rostwa, dodając mu radę przyboczną. 
Tenże rządził do 23 października 1917 r., 
a po nim objął rządy w mieście inż. Zyg-
munt Machniewicz, którzy rządził do 
dnia 1 listopada 1918 r.

Miasto Stryj pod względem nie-
szczęść wojennych należy stosun-
kowo do szczęśliwych Centrum mia-
sta wcale nie zostało uszkodzone 
z powodu strzałów armatnich. Ciężki 
los spotkał jednak przedmieście Łany 
dolne, które z powodu ostrzeliwania 
miasta przez Rosjan w dniu 31 maja 
1915 r. zostało prawie całe spalone. 
Spłonęło wówczas 105 domów miesz-
kalnych z budynkami gospodarczemi 
oraz zapasami inwentarza żywego 
i martwego. Szkoda stąd wynikła, wy-
nosiła 600.000 koron. 

W dniu 5 października 1917 r. przed-
mieście to uległo powtórnie pożarowi, 
który spowodował szkodę w 98 zabu-
dowaniach gospodarczych i inwen-
tarzu żywym i martwym w sumie 
800.000 koron. 

Nie można ominąć faktu, że Rosja-
nie opuszczając w ostatnich dniach 
maja 1915 r. miasto Stryj zabrali na za-
kładników kilkunastu poważnych oby-

wateli różnych narodowości i zesłali 
w głąb Rosji.

Przez cały czas trwania wojny świa-
towej, ze względu na specjalny cha-
rakter tudzież strategiczne i geogra-
ficzne położenie miasta Stryja, było 
ono siedzibą najrozmaitszych władz 
wojskowych austriacko-węgierskich 
i niemieckich. Tu też były najrozma-
itsze warsztaty rzemieślnicze woj-
skowe, które zatrudniały tysiące jeń-
ców rosyjskich. 

Na podstawie wykazów statystycz-
nych, przedłożonych Starostwu przez 
magistrat stryjski, szkody wojenne 
w czasie od wybuchu wojny do dnia 
1 czerwca 1915 r., t.j. do chwili objęcia 
z powrotem rządów w mieście przez 
władze austrjackie, wynosiły: patrz ta-
bela.

Tu obozowali żołnierze bułgarscy 
i tureccy, z tych ostatnich padło dość 
dużo w roku 1916, którzy sprowadzani 
z pola walki do szpitali wojskowych, 
tu zmarli. Dla nich urządzono spe-
cjalny oddział na cmentarzu chrze-
ścijańskim. 

Ze względu na najbliższe sąsiedz-
two z Węgrami ruch wojsk był kolo-
salny. Dla celów wojskowych urzą-
dzono nowy dworzec przetokowy 
oraz rozszerzenie torów kolejowych 
na przestrzeni Stryj —Stanisławów.

Słowo Polskie  za: „Stryj” w: „Samorząd 
Miejski” nr 10/1926, domena publiczna, Polona

Jak hr. Aleksander Fredro trafił ze Lwowa do Wrocławia
  Pomnik polskiego komediopisarza, który zdobił lwowski   
  pejzaż w latach 1897-1950, w 1956 roku stanął    
  na wrocławskim Rynku. Od tego czasu – z powodu swojego   
  usytuowania – jest popularnym miejscem spotkań.  

Wpływ I wojny światowej na Stryj

Fo
t. 

Zb
io

ry
 N

AC
Fo

t. 
Po

lo
na

Fo
t. 

Pr
ze

w
od

ni
kp

oL
w

ow
ie

Fo
t. 

W
ik

ip
ed

ia

Pomnik Aleksandra Fredry we Wrocławiu 

Pomnik Aleksandra Fredry we Lwowie 
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  Znajdująca się    
  w opłakanym stanie,   
  mająca blisko 300-letnią  
  historię dawna   
  rezydencja polskiej   
  szlachty koło Lwowa  
  wymaga renowacji.    
  Jest pierwszym w dziejach    
  Ukrainy obiektem   
  dziedzictwa kulturowego   
  rekomendowanym przez   
  rządw Kijowie do inwestycji  
  międzynarodowych.

Pałac jako obiekt możliwej inwesty-
cji zaprezentowano podczas czwartej 
Międzynarodowej Konferencji na rzecz 
Odbudowy Ukrainy (Ukraine Recovery 
Conference, URC2025) – poinformo-
wała założycielka „Heritage.UA”, funda-
cji zajmującej się tworzeniem, ochroną 
i odnawianiem dziedzictwa w zakresie 
nauki, ekologii i kultury, Hanna Gaw-
ryliw.

Celem konferencji jest zapewnienie 
stałego międzynarodowego wsparcia 
dla odbudowy, reformy i moderniza-
cji Ukrainy.

URC2025 odbyła się w dniach 10-
-11 lipca w Rzymie z udziałem przed-
stawicieli rządów, organizacji między-
narodowych, instytucji finansowych, 
sektora prywatnego, samorządów 
oraz społeczeństwa obywatelskiego, 
łącznie ok. 6 tys. osób. W wydarzeniu 
uczestniczyli m.in. premier Włoch Gior-
gia Meloni, prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski, przewodnicząca Komisji 
Europejskiej Ursula von der Leyen oraz 
wicepremier i szef włoskiego MSZ An-
tonio Tajani.

Pałac w Rozdole został wpisany do 
„Katalogu projektów inwestycyjnych 
Ukrainy” – corocznej publikacji opra-
cowywanej przez Kijowską Szkołę Eko-
nomii (Kyiv School of Economics, KSE) 
we współpracy z Ministerstwem Go-
spodarki Ukrainy zawierającej pro-
jekty opłacalne finansowo i gotowe do 
inwestycji międzynarodowych, który 
był dystrybuowany wśród uczestni-
ków URC. 

Tegoroczny katalog obejmuje 250  
projektów inwestycyjnych w 12 sekto-

rach strategicznych o łącznej wartości 
40 mld dolarów. Są to: energetyka, pro-
dukcja przemysłowa, rolnictwo, trans-
port i logistyka, technologie ICT i inne 
cyfrowe technologie, opieka zdrowotna, 
technologie obronne i podwójnego za-
stosowania, surowce krytyczne, mate-
riały budowlane, nieruchomości, zielona 
metalurgia i – po raz pierwszy – dzie-
dzictwo kulturowe. Projekt „Pałac Roz-
dół” został wpisany dotego ostatniego 
z budżetem inwestycyjnym w wysoko-
ści 15,4 mln dolarów i okresem zwrotu 
12 lat.

„Podczas konferencji URC2025 w Rzy-
mie Ukraina po raz pierwszy zaprezen-
towała obiekt dziedzictwa kulturo-
wego jako przykład możliwej inwesty-
cji. To pierwszy i jak dotąd jedyny projekt 
dotyczący zamków i pałaców Ukrainy 
w tym katalogu. To nowy krok w strate-
gicznej wizji kraju i sygnał: dziedzictwo 
nie jest już wyjątkiem, jest częścią sys-
temu gospodarczego przyszłości, czę-
ścią odbudowy i zasobem rozwoju na 
równi z przemysłem. Jesteśmy przeko-
nani, że da to impuls do pozyskania mię-
dzynarodowych środków finansowych 
na renowację nie tylko tego obiektu, ale 
całego sektora, a dziedzictwo kulturowe 
Ukrainy ma wszelkie szanse, by stać się 
nowym obszarem inwestycji i partner-
stwa publiczno-prywatnego. Szczególne 
podziękowania” – podkreśliła Olga Ba-
łycka, ekspertka w dziedzinie nierucho-
mości i budownictwa, która zaprezen-
towała projekt.

„Pałac Rozdół” stał się również te-
matem panelu dyskusyjnego „Kultura 
i turystyka: katalizatory odnowy Ukra-
iny”, zorganizowanego w Rzymie przez 
Ministerstwo Rozwoju Wspólnot i Te-
rytoriów Ukrainy, Państwową Agencję 
Rozwoju Turystyki Ukrainy oraz Mini-
sterstwo Kultury i Komunikacji Strate-
gicznej Ukrainy.

Podczas konferencji ogłoszono 
utworzenie międzynarodowego soju-
szu na rzecz wspierania i rewitaliza-
cji turystyki na Ukrainie. Platforma ta 
ma służyć współpracy z rządami, or-
ganizacjami międzynarodowymi, fun-
dacjami i sektorem prywatnym. „So-
jusz zidentyfikował trzy kluczowe 
obszary: wspieranie zrównoważonej 
turystyki i zachowanie dziedzictwa kul-

turowego, rozwój regionów i ich odbu-
dowę, a także digitalizację przemysłu 
i wdrażanie innowacji. Stworzyliśmy 
platformę, która pozwoli nam połączyć 
wiedzę specjalistyczną, zasoby i ska-
lować projekty inwestycyjne. »Pałac 
Rozdół« jest jednym z przykładów, jak 
inwestycje w dziedzictwo historyczne 
mogą przyczynić się do rozwoju go-
spodarczego społeczności. To właśnie 
ten projekt może w przyszłości stać się 
jednym z najatrakcyjniejszych miejsc 
turystycznych w obwodzie lwowskim, 
a w rezultacie przyczynić się do roz-
woju infrastruktury, gospodarki spo-
łeczności i przyciągnąć nowe inwesty-
cje” – wyjaśniła szefowa Państwowej 
Agencji Rozwoju Turystyki Ukrainy Na-
talia Tabaka.

Według przewodniczącego rady 
nadzorczej EFI Group, właściciela pa-
łacu, Ihora Liskiego teraz, w czasie 
wojny, jest on częścią dziedzictwa 
kulturowego cywilizacji europejskiej. 
„Zachowamy go dla przyszłych poko-
leń. Mam marzenie, że pewnego dnia 
zorganizujemy wspaniałą uroczystość 
na terenie pałacu w Rozdole, gdzie bę-
dziemy świętować zwycięstwo Ukra-
iny” – powiedział Liski.

Lidia Baranowska

Narodowy Bank Ukrainy 
przewiduje, że zapotrzebowanie 
kraju na finansowanie 
zewnętrzne w latach 2026-2027 
będzie większe niż zakładał. 
I liczy, że międzynarodowi 
partnerzy zapewnią niezbędne 
środki, co pozwoli uniknąć 
finansowania deficytu budżetu 
poprzez emisję pieniądza.

Takie wnioski płyną z opracowanego 
przez Narodowy Bank Ukrainy „Raportu 
o inflacji” z lipca 2025 roku. Zgodnie ze 
zaktualizowaną swoją prognozą makro-
ekonomiczną, zapotrzebowanie Ukra-
iny na wsparcie zewnętrzne wzrośnie 
w nadchodzących latach w porównaniu 
z poprzednią. Powód? Wysokie wydatki 
na obronę i odbudowę.

NBU przewiduje, że w 2026 roku 
Ukraina będzie potrzebowała ok. 35 mld 
USD, a w 2027 roku – 30 mld USD. Po-
przednia prognoza mówiła o ok. 30 mld 
USD w 2026 roku i ok. 25 mld USD 
w 2027 roku.

Obecnie tylko jedna trzecia tych 
środków ma potwierdzone źródła fi-
nansowania, a negocjacje dotyczące 
pozostałych kwot są w toku. Otrzyma-
nie pomocy będzie zależało od dalszych 
postępów Ukrainy na drodze reform i in-
tegracji europejskiej.

Prognoza na bieżący rok pozostaje 
stabilna. Według NBU Ukraina otrzyma 

łącznie ok. 54 mld USD zewnętrznej po-
mocy finansowej. Do lipca otrzymano 
już prawie 24 mld USD z tej kwoty, a do 
końca roku spodziewane jest kolejne 
30 mld USD. Przy czym 18 mld USD Ki-
jów ma otrzymać w ramach mechani-
zmu Extraordinary Revenue Accelera-
tion Loans for Ukraine (ERA; pożyczek 
sfinansowanych przez państwa G7), 
a 8 mld USD z programu Unii Europej-
skiej Ukraine Facility (Instrument na 
rzecz Ukrainy).

Według NBU środki te wystarczą na 
pokrycie deficytu budżetowego bez ko-
nieczności „drukowania” pieniędzy, na-
wet w obliczu rosnących wydatków na 
obronność.

Głównym ryzykiem dla prognozy 
makroekonomicznej pozostaje nie-
pewność co do przebiegu wojny i skali 
wsparcia międzynarodowego. NBU 
ostrzega, że jeśli Ukraina nie otrzyma 
części planowanej pomocy, rząd bę-
dzie musiał podjąć dodatkowe działa-
nia: zwiększyć dochody, ograniczyć wy-
datki lub zwiększyć zadłużenie krajowe. 

Jeśli jednak i te kroki okażą się nie-
wystarczające, prawdopodobny będzie 
powrót do finansowania emisyjnego, co 
może wywołać presję inflacyjną. W ta-
kim przypadku Narodowy Bank Ukrainy 
będzie gotowy do zaostrzenia polityki 
pieniężnej.

Słowo Polskie za: 
„Raport o inflacji” NBU 

Pałac w Rozdole, a właściwie ze-
spół pałacowo-parkowy, zbudo-
wał Michał Józef Rzewuski herbu 
Krzywda w 1740 roku. Nosił on na-
zwę Frankopol na cześć żony Mi-
chała – Franciszki z Cetnerów. Na 
początku XIX wieku został roze-
brany, a w jego miejscu Antoni Józef 
Lanckoroński herbu Zadora wybu-
dował klasycystyczną rezydencję. 
W latach 1874-1908 Karol Lancko-
roński przebudował ją w stylu fran-
cuskiego neorenesansu. Była to ulu-
biona siedziba Karoliny Lanckoroń-
skiej. Do 1939 właścicielem majątku 
był Antoni Lanckoroński.

W 2023 roku obiekt kupiła od 
państwa firma inwestycyjna EFI 
Group za 20 mln hrywien. W podpi-
sanej umowie zobowiązała się do 
zachowania historycznego charak-
teru pałacu. Obecnie znajduje się on 
w stanie postępującej degradacji.

Pałac Rzewuskich w Rozdole 
zostanie uratowany?

„Rodzina”
M jak mama – czuła, święta,
T jak tata – dłoń, co wspiera.
Życie zaczyna się już w łonie,
gdy serce bije – bije w obronie.
Pan Bóg tam mieszka – w ciszy, w łzach,
w duszy dziecka, w matczynych snach.
Choć nie ma głosu, choć nie krzyczy,
w nim już jest miłość, światło, życie.
Nie mów, że milczy – On przecież słyszy,
w tych małych sercach, co biją w ciszy.
To nie lekarz, tata ni mama
mają decydować, czy otwarta brama.
Bo tylko Bóg – dawca istnienia,
zna cel, zna sens, zna czas spełnienia.
Więc w XXI wieku – z wiarą, z mocą,
brońmy życia, niech światło świeci nocą.
Niech w naszych domach miłość króluje,
dziecko z uśmiechem Boga maluje.
Rodzina – święta, z nieba dana,
jest jak modlitwa – rano i z rana.

Tomasz Smoleń, Lublin

POEZJA TOMASZA Z LUBLINA

Ukraina będzie potrzebowała 
większej pomocy zagranicznej
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W Muzeum Kamienica Orsettich 
w Jarosławiu zaprezentowano 
wystawę poświęconą Polakom 
wypędzonym po II wojnie 
światowej ze Lwowa i z Kresów 
Wschodnich. Szacuje się, 
że  w wyniku przymusowej 
deportacji swoje domy musiało 
opuścić samych polskich 
lwowian 130-140 tys.

W tym roku przypada 80. rocznica wy-
gnania ludności polskiej z Kresów 
Wschodnich. Choć tak naprawdę przy-
musowe przesiedlenia mieszkających 
na tych terenach Polaków zaczęły się 
w roku 1944. W ramach obchodów rocz-
nicy w Muzeum w Jarosławiu Kamienica 
Orsettich przygotowano wystawę cza-
sową zatytułowaną „Dom, do którego nie 
wrócę… Lwów 1944-1946”. Jej wernisaż 
miał miejsce 2 sierpnia.

„To niezwykła opowieść o obywate-
lach polskich, którzy pod koniec II wojny 
światowej zostali zmuszeni do opusz-
czenia Lwowa i Kresów Wschodnich” – 

mówi kurator wystawy Bożena Buszta-
-Korman.

Stało się to w wyniku ustaleń dokona-
nych przez USA, Wielką Brytanię i ZSRS 
w Jałcie na Krymie w dniach 4-11 lutego 
1945 roku. Na ich mocy Polska straciła 
wschodnią połowę swego terytorium, 
województwa: wileńskie, poleskie, wo-
łyńskie, lwowskie, tarnopolskie, nowo-
gródzkie i stanisławowskie, w tym dwa 
najważniejsze ośrodki polskiego życia 
narodowego na Kresach Wschodnich – 
Lwów i Wilno.

„Lwów, niegdyś jedno z najważniej-
szych miast w Polsce, ośrodek nauki, kul-
tury i sztuki, stał się symbolem utraty 
Kresów – zauważyła Buszta-Korman. 
– Dla Polaków, którzy tam mieszkali, był 
domem; miejscem, w którym rodziły się 
marzenia, rozwijały pasje i budowano 
społeczności”. Jak dodała, przymusowe 
opuszczenie domu nie było dla nich je-
dynie zmianą miejsca zamieszkania, ale 
przede wszystkim „dramatyczną utratą 
czegoś głębszego” – kontaktu z własnym 
dziedzictwem, historią i kulturą.

Na ekspozycji pokazano, jak się we 
Lwowie mieszkało przed wojną oraz 
w okresie okupacji. Obrazują to zebrane 
fotografie, dokumenty, przedmioty co-
dziennego użytku i osobiste wspomnie-
nia kilkunastu rodzin, które po wysiedle-
niu zamieszkały w Jarosławiu i okolicach. 

„Poprzez osobiste historie rodzin, 
które znalazły swój nowy dom w Jaro-
sławiu i pobliskich miejscowościach, wy-
stawa pobudza empatię i zrozumienie 
dla tych wszystkich ludzi, którzy przez 
lata musieli zmagać się z bolesnym 
wspomnieniem utraconej kresowej oj-
czyzny” – powiedział dyrektor jarosław-
skiego muzeum Konrad Sawiński.

Prezentowane na wystawie ekspo-
naty pochodzą ze zbiorów Muzeum w Ja-
rosławiu Kamienica Orsettich, Muzeum 
Regionalnego w Stalowej Woli, Muzeum 
Narodowego Ziemi Przemyskiej w Prze-
myślu oraz osób prywatnych.

Na ekspozycji wykorzystano także fo-
tografie i materiały archiwalne z kolekcji 
Biblioteki Narodowej Ossolineum, Archi-
wum Państwowego w Przemyślu, Na-
rodowego Archiwum Cyfrowego, Archi-
wum ONZ w Nowym Jorku oraz Instytutu 
Pamięci Narodowej – Oddział w Łodzi.

Wydarzenie zostało zorganizowane 
w ramach trwającego w województwie 
podkarpackim od 18 lipca Festiwalu 
Dziedzictwa Kresów, którego organi-

zatorem są władze regionu oraz Gmina 
Lubaczów. Wystawa będzie czynna do 
31 października

Słowo Polskie za: materiały prasowe

Tradycja swoistego „braterstwa broni” 
między Rosją a Chinami na terytorium 
Ukrainy ma – jak widać – ponad stuletnią 
historię. Jak do niej doszło? 

Podczas I wojny światowej wielu 
Chińczyków, uciekając przed bezrobo-
ciem i głodem w ojczyźnie, znalazło za-
trudnienie w fabrykach Imperium Ro-
syjskiego cierpiących na brak siły robo-
czej spowodowany masową mobilizacją. 
W burzliwym 1917 roku po upadku im-
perium zaczęli oni wstępować jako na-
jemnicy do nowo tworzonych formacji 
wojskowych, w tym do bolszewickiej Ar-
mii Czerwonej. Sowieci cenili chińskich 
ochotników, ponieważ ci walczyli za ni-
skie wynagrodzenie, wyżywienie oraz 
odzież, byli pracowici i nie znali języka 
ukraińskiego/rosyjskiego, co pozwalało 
izolować ich od wpływów propagando-
wych stron konfliktu. 

Jednym z przykładów chińskiego za-
angażowania była sytuacja, jaka miała 
miejsce pod koniec 1920 roku w Winnicy. 

28 listopada tego roku uczestnicy bol-
szewickiej „wyprawy po żywność”, a mia-
nowicie żołnierze 24 Dywizji Strzeleckiej 
i agenci obwodowej specjalnej wojsko-
wej komisji żywnościowej przebywali 
w okolicach wsi Wachniwka, po tym, jak 
z powodzeniem zarekwirowali chleb 
tamtejszym mieszkańcom. Nagle zostali 
zaatakowani przez ukraiński oddział po-
wstańczy – większość czerwonych zo-
stała wycięta. 

Napastnikami był prawdopodobnie 
zagon „Marusi”, nazwany tak na cześć 
swej przywódczyni Aleksandry Soko-
łowskiej, która działała pod tym pseu-
donimem. Większość poległych bol-
szewików została przywieziona do 
Winnicy, gdzie 1 grudnia 1920 roku na 
bulwarze miejskim (obecnie plac Eu-
ropejski) uroczyście ich pochowano. 
Według relacji Pawła Stasiuka, bezpo-
średniego świadka zdarzenia i członka 
bolszewickiej komisji pogrzebowej, na 
bulwarze pochowano 57 żołnierzy Armii 

Czerwonej, wśród których „było wielu 
Chińczyków”.

Informacja ta zginęła w gąszczu in-
nych wiadomości i wysiłków lokalnej 
propagandy i przez sto lat nikt o niej nie 
wspominał. Aż tu nagle w 2023 roku pod-
czas prac poszukiwawczych i ekshuma-
cyjnych na terenie Memoriału Chwały 
na placu Europejskim zostały odna-
lezione prochy 56 członków kompanii 
żywnościowej. Znajdowały się w dwóch 
wykopach: nr 4 (15 szczątków) i nr 
7 (41 szczątków).

Pochowani zostali ułożeni w rzę-
dach, a znaczna ich część znajdowała 
się w pozycji na waleta, tzn. nogi jednej 
osoby były obok głowy drugiej osoby. 
Na niektórych szczątkach widoczne są 
urazy mechaniczne charakterystyczne 
dla ran ciętych. Wszyscy oni spoczęli 
na cmentarzu Wolności Piatniczańskiej 
(Кладовище Слободи П’ятничанської) 
przy ulicy Kijowskiej.

Ołeksandr Fedoryszen

Dom, do którego nie wrócę

Komentarz 
W lipcu ukraiński parlament przy-
jął ustawę bazującą na projekcie 
z 2019 roku, uznającą przesiedleń-
ców pochodzenia ukraińskiego ze 
wschodu Polski do Ukraińskiej So-
wieckiej Republiki Socjalistycznej 
za osoby deportowane. W podob-
nych warunkach znalazło się ponad 
800 tys. Polaków, których w latach 
40. wywieziono z terenów dzisiejszej 

zachodniej Ukrainy, zmuszając do po-
rzucenia swoich domów, ziemi i in-
nych dóbr, głównie na Dolny Śląsk. 
Wciąż żyją osoby, które pamiętają 
te zbrodnie czynione rękami urzęd-
ników USRS z rozkazu Moskwy. One 
czekają na godnie zadośćuczynienie 
chociażby poprzez podjęcie ustawy 
lustrzanej do dokumentu ukraiń-
skiego. 

JW

Chińczycy na wojnach Rosji z Ukrainą
  Powołując się na prezydenta Wołodymyra Zełenskiego i wywiad wojskowy, wiosną   
  tego roku ukraińskie media donosiły, że po stronie rosyjskich najeźdźców walczą   
  obywatele Chin. Podobnie było w 1920 roku.  

Grób 
Chińczyka 

walczącego 
po stronie 
Rosji bol-

szewickiej 
w Pawłówce 
w obwodzie 
dnieprope-

trowskim

Jedną z ulic w centrum 
Winnicy nazwano na cześć 
ruskiego szlachcica, obywatela 
Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów                                         
Michała Kropiwnickiego, 
syna pisarza ziemskiego 
bracławskiego Seweryna 
Sudymontowicza, dziedzica  
wsi Komarowo i dzierżawcy  
wsi Szkuryńce.

Michał Kropiwnicki herbu Jelita wyzna-
nia prawosławnego był podsędkiem (za-
stępcą sędziego ziemskiego) bracław-
skim (1618), miecznikiem bracławskim 
(1612) i sekretarzem królewskim (1637).

Około 1616 roku odziedziczył po 
ojcu wraz z braćmi wieś Komarowo. 
W świetle spisów podatkowych w wo-
jewództwie bracławskim z 1629 roku 
był już jedynym właścicielem tych dóbr, 
obejmujących 461 dymów (wiejskich 

chałup lub zagród), co sytuowało go 
wśród najzamożniejszych przedstawi-
cieli średniej szlachty.

Michał Kropiwnicki był aktywny 
politycznie, o czym świadczy fakt, że 
w latach 1613-1635 ośmiokrotnie repre-
zentował województwo bracławskie 
jako poseł na sejm I Rzeczypospolitej, 
dwukrotnie zaś (1613, 1624) nomino-
wano go na poborcę (urzędnik ściąga-
jący podatki, daniny, czynsze itp.). Jego 
głos jako polityka prawosławnego był 
w sporach religijnych na sejmie ważny 
i odnotowywany.

Król Władysław IV Waza za aktyw-
ność sejmową nadał mu w 1633 roku 
w dożywocie zamek i miasto We-
rhiowka ze wsią Filipówka. Jak podkre-
ślił w dokumencie:

„z młodych zaraz lat swoich nam 
i Rzpt oddawać zaczął, nie tylko w wielu 
expeditiach wojennych, z odwagą zdro-
wia i dostatków własnych mężnie sta-

wając, ale i częstokroć posłem z wo-
[jewó]stwa swego na sejmy generalne 
wysłany, publiczne Rzpt dobro, jako 
prawdziwemu synowi koronnemu nale-
żało promując, uznawamy i bydź słusz-
nie godnym łaski i dobroczynności na-
szej”.

Kropiwniccy przyczynili się do po-
wstania w Winnicy dwóch klasztorów 
prawosławnych: w 1616 roku ufundo-
wali męski monaster Wniebowstąpie-
nia Pańskiego, a w 1635 roku Michał 
Kropiwnicki uposażył miejską parafię 
w ziemię, przekształcając ją w żeński 
monaster.

Zmarł 13 marca 1640 roku.
Ulica Michała Kropiwnickiego w Win-

nicy zmieniała nazwę sześć razy: dwa 
razy nazywała się Komunistyczna, a trzy 
razy Kropiwnickiego. Wcześniej nosiła 
miano zaułka Monasterskiego.

Lidia Baranowska za:  
„Studia Historyczne”, 2016, nr 3

Ruska szlachta ziemi winnickiej

Herb województwa bracławskiego I RP
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Janusz Wasylkowski, poeta, 
dramaturg i dziennikarz, laureat 
wielu krajowych i zagranicznych 
nagród, znaczącą część swej 
twórczości poświęcił rodzinnemu 
miastu. Jest autorem wielu 
książek o tematyce lwowskiej, 
w tym słownika gwary. 

Janusz Wasylkowski  urodził się 
2 sierpnia 1933 roku we Lwowie. Mia-
sto opuścił w 1944 roku, na zawsze, 
dzieląc los wieluset tysięcy polskich 
lwowian zmuszonych do wyjazdu 
przez nowe sowieckie władze.

Studiował polonistykę na Uni-
wersytecie Wrocławskim,  gdzie 

współzakładał Teatrzyk Satyryków 
„Ponuracy” (1955-1956). Część ze-
społu dołączyła wkrótce do twórcy 
wrocławskiego teatru Kalambur, 
część, w tym Wasylkowski, porzu-
ciwszy scenę, rozpoczęła wydawa-
nie dwutygodnika kulturalnego „Po-
glądy”. Oprócz pracy dziennikarskiej 
w latach studenckich Wasylkowski 
współpracował jako reżyser w kilku 
programach w teatrzykach wrocław-
skich „Sztubak” i „Bluff”. 

Jego twórczość sceniczna roz-
poczęła się również we Wrocła-
wiu. Pierwszą sztuką była komedia 
„Wszystko przepadło” (1957) wysta-
wiona w przemyskim Teatrze Fre-
dreum. W późniejszych latach po-
wstały kolejne utwory, m.in.: „Począ-
tek komedii” (1961), „Węzeł rodzinny” 
i „Upalny dzień” (1963), „Ten trzeci” 
(1965), „Dyptyk katastroficzny” (1975), 
„Królewski błazen” (1984), „Trzasnęło 
nas po fajrancie” (1985). 

W latach 1972-1974 był kierowni-
kiem artystycznym Teatru Rozrywki 
TVP, dla którego zrealizował 45 spek-
takli, a w latach 1987-1988 kierował 
Teatrem Buffo w Warszawie.

Szczególnie ważną i owocną sferą 
działalności Wasylkowskiego była 
popularyzacja historii oraz dziedzic-
twa Lwowa i Kresów Wschodnich. 
Od 1982 roku uczestniczył w pra-
cach podziemnego zespołu „Histo-
rii Lwowa” (działającego pod opieką 
ks. prof. Marka Kiliszka przy parafii 
Świętej Trójcy na Solcu w Warszawie). 
W 1990 roku powołał do życia Insty-
tut Lwowski, a rok później wydał pod 
swoją redakcją pierwszy tom „Rocz-
nika Lwowskiego”. Łącznie ukazało się 
jego 21 tomów. Na łamach tego pe-
riodyku publikowane były teksty nie 
tylko autorów krajowych, ale również 
twórców i badaczy polskich zamiesz-
kałych na Ukrainie.

Lwowa dotyczy również znacząca 
część twórczości Wasylkowskiego. 
Wiele lat pasjonowała go historia 

lwowskiej piosenki, humoru, satyry. 
Jego autorstwa są „Piosenki lwow-
skiej ulicy”, „Lwowska piosenka na 
wojennym szlaku”, „Lwowskie misz-
tygałki” i słownik gwary lwowskiej. 
Opublikował tomik poezji „Samotny 
jak pies w butonierce” i aforyzmy 
„Myśli cokolwiek zezowate” (1990).

Za wieloletnią działalność w sfe-
rze ochrony i popularyzacji dziedzic-
twa Lwowa Janusz Wasylkowski zo-
stał odznaczony Srebrnym Medalem 
„Zasłużony Kulturze Gloria Artis”. 
Otrzymał również Złotą Odznakę 
Związku Ziem Wschodnich w Londy-
nie, medal „Pro memoria”, wyróżnie-
nie honorowe Nagrody Literackiej im. 
Władysława Reymonta (za zasługi 
dla ocalenia pamięci Lwowa), odzna-
czenie „Polonia Mater nostra est” 
oraz nagrodę IPN Kustosz Pamięci 
Narodowej.

Zmarł 14 kwietnia 2020 roku w War-
szawie. Został pochowany na cmenta-
rzu Powązki Wojskowe.

Słowo Polskie za: gov.pl

Polak Ludwik Malinowski, 
wybitny lekarz, utalentowany 
chirurg, jest jednym 
z założycieli szpitala                                                                                         
im. N.I. Pirogowa w Winnicy. 
W tym roku przypada 150. 
rocznica jego urodzin.

Ludwik Malinowski urodził się 7 paź-
dziernika 1875 roku w Kamieńcu Po-
dolskim w rodzinie nauczycielskiej. 
W 1898 roku ukończył gimnazjum w Ka-
mieńcu Podolskim i rozpoczął studia 
medyczne na Cesarskim Uniwersyte-
cie Jurijowskim, jednym z najstarszych 
uniwersytetów w Imperium Rosyjskim 
(dawniej Dorpat, obecnie Uniwersy-
tet w Tartu w Estonii). Studia ukończył 
z wyróżnieniem w 1902 roku.

Jego winnicka przygoda rozpoczęła 
się jesienią 1905 roku – został miano-
wany chirurgiem i starszym lekarzem 
szpitala ziemskiego. Dla Winnicy był 
to czas intensywnego rozwoju. Z mia-
sta powiatowego przekształciła się 

w ważny ośrodek guberni podolskiej, 
zostając później jej stolicą. Pilna stała 
się potrzeba powołania placówki me-
dycznej z prawdziwego zdarzenia, któ-
rej to roli nie mogła sprostać istniejąca 
lecznica.

Rozpoczął się okres owocnej dzia-
łalności młodego lekarza Ludwika Ma-
linowskiego. Jako członek Towarzy-
stwa Chirurgicznego Pirogowa złożył 
wniosek o budowę w mieście szpitala 
jego imienia – w hołdzie uczonemu. 
Okazja nadarzyła się sama, ponieważ 
w 1910 roku przypadała setna rocznica 
urodzin Nikołaja Iwanowicza Pirogowa, 
wybitnego naukowca i chirurga, peda-
goga i działacza społecznego. Projekt 
przyjęto z wielkim entuzjazmem i ogło-
szono zbiórkę funduszy.

W 1913 roku uroczyście wmurowano 
kamień węgielny pod budowę przy-
szłej placówki mającej się specjalizo-
wać w chirurgii. Od początku bowiem 
planowano, że na czele szpitala stanie 
Ludwik Malinowski, wspaniały lekarz, 

jeden z czołowych chirurgów guberni 
podolskiej i członek Winnickiego To-
warzystwa Lekarskiego, który studio-
wał najlepsze praktyki w zakresie or-
ganizacji praktyki lekarskiej w Niem-
czech i Austrii. W ciągu roku stanęło 
pięć pierwszych budynków. Budowę 
nadzorował przyszły szef placówki.

Wojna przerwała dalsze prace, 
a utalentowany chirurg stanął na czele 
szpitala wojskowego, który powstał 
w przyfrontowym mieście – z powodu 
położenia Winnica przyjmowała ran-
nych i kwaterowała wojska wyrusza-
jące na front. Jednocześnie Malinow-
ski pozostawał starszym (głównym) 
lekarzem powiatowego szpitala ziem-
skiego. Na jego potrzeby zorganizował 
kursy dla pielęgniarek miłosierdzia 
w Winnicy i napisał podręcznik pielę-
gniarstwa.

Polski lekarz nie zdążył pokierować 
pierwszym dużym szpitalem w Winnicy. 
Podczas uroczystego otwarcia placówki, 
które odbyło się w kwietniu 1917 roku, 
przeziębił się i niedługo potem, 9 maja, 
zmarł. Został pochowany w pobliżu bu-

dynku oddziału chirurgicznego. Ulicy pro-
wadzącej do szpitala nadano jego imię.

Ludwik Malinowski jest autorem 
wielu prac naukowych z zakresu chi-

rurgii, zwłaszcza monografii „Dogmaty 
aseptyki: Przygotowanie operacji i le-
czenie chorych” (Winnica, 1916).

Lidia Baranowska

Rohacze (w powiecie skwirskim gu-
berni kijowskiej, dziś w rejonie różyń-
skim w obwodzie żytomierskim) do-
stały się w ręce Kornickich w 1800 roku 
– wieś kupił od gen. Lubowickiego Jan 
Kornicki. Wacław, jeden z przedsta-
wicieli rodu, postawił na obrzeżach 
osady, na wzgórzu, w głębi parku, 
w pobliżu stawu, pałac. Jego budowa 
pochłonęła 69 tys. rubli, co jak na tamte 
czasy było kwotą ogromną.

Od bramy głównej do pałacu wiodła 
aleja kasztanowa. W środkowej partii 
elewacji frontowej znajdował się por-
tyk z sześcioma kolumnami (po trzy po 
bokach) podtrzymującymi gzyms z trój-
kątnym szczytem, na którym widniał 
herb rodu Kornickich.

Rezydencja była bogato zdobiona 
zarówno z zewnątrz, jak i w środku. 
Wchodzących witał obszerny hol z ob-
razami na ścianach. W Zielonym Sa-
lonie właściciel przechowywał kolek-
cję tabakier, wśród których znajdowały 
się również egzemplarze ze złota zdo-
bione diamentami. W Salonie Złotym 
wisiały obrazy mistrzów niderlandz-
kich oraz dwie akwarele polskiego 
malarza Juliusza Kossaka z cyklu „Pod 
Chocimiem”. Luksusowo urządzona ja-

dalnia zachwycała pięknym żyrando-
lem, głowami mitycznych herm i orien-
talnymi gobelinami na ścianach. 

W czasach Rzeczypospolitej pałac 
tętnił życiem. Odbywały się tu spotka-
nia towarzyskie, gospodarze wydawali 
bale i przyjęcia.

Wacław Kornicki miał stajnię koni 
arabskich, trzecią co do wielkości 
w południowo-wschodniej Rzeczy-
pospolitej. Niestety, do dziś jej budy-
nek się nie zachował. Z bogatego wy-
stroju pałacu również nic nie zostało. 
Wszystko przepadło podczas wojen 
i rewolucji XX wieku. Reszty zniszcze-
nia dokonali nowi gospodarze tych 
ziem. 

Od czasów ZSRS do 1995 roku w pa-
łacu działała szkoła. Więc jak zwykle 
w takich przypadkach wszystko, co 
zdołało się zachować z pierwotnego 
wyglądu, zostało zdewastowane. Jed-
nak uważne oko dostrzeże tu i ówdzie 
resztki dawnej sztukaterii.

Od 2015 roku rezydencja Kornickich 
w Rohaczach jest opuszczona i szybko 
popada w ruinę. Jeszcze przed wybu-
chem wojny rosyjsko-ukraińskiej zo-
stała wystawiona na sprzedaż.

Lidia Baranowska

Pałac Kornickiego w Rohaczach
  Budowla w stylu neoklasycystycznym została wzniesiona w 1908 roku przez polskiego   
  architekta, budowniczego dworów na Kresach Karola Iwanickiego. Do dziś zachowała  
  się w stanie ruiny.  

Lwowiak, którego talent rozwijał się we Wrocławiu i Warszawie

Polskie korzenie medycyny winnickiej
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Wizerunki czterech czerwonych 
krzyży zostały odnalezione 
w prezbiterium świątyni              
św. Antoniego z Padwy.  
Zdaniem proboszcza parafii 
powstały podczas konsekracji 
kościoła, ale kiedy dokładnie 
ustalą specjaliści.

„Krzyże znajdują się w ołtarzu, na 
bocznych ścianach. Prawdopodob-
nie powstały podczas konsekracji ko-
ścioła. Malowidła ścienne były ukryte 
pod farbą, ale po uważnym przyjrzeniu 
się widać było, że coś tam prześwituje. 
Wczoraj pomyślałem, że warto spróbo-
wać je oczyścić i znalazłem cztery czer-
wone krzyże. Myślę, że w innych czę-
ściach kościoła znajduje się więcej fre-
sków” – powiedział 12 czerwca Suspilne 
proboszcz parafii ks. Michał Bagiński.

Kapłan dodał, że planuje zaangażo-
wać specjalistów, aby ustalić wiek tych 
malowideł. 

Budowa kościoła ruszyła w 1610 roku 
dzięki Walentemu Aleksandrowi Kali-
nowskiemu herbu Kalinowa, polskiemu 
szlachcicowi i staroście winnickiemu, 
który przekazał na ten cel fundusze. 
Zakończyła się po śmierci fundatora 
w 1620 roku.

Świątynia była częścią kompleksu 
klasztornego oo. bernardynów i nosiła 
wezwanie Narodzenia Najświętszej 
Marii Panny. Przez cały wiek XVII za-
budowania klasztorne były niszczone 
przez kolejno Turków, Tatarów i Koza-
ków. Odbudowę kompleksu sfinanso-
wał hetman polny koronny Adam Miko-
łaj Sieniawski herbu Leliwa. Zakończyła 
się w 1723 roku.

Po rozbiorach Polski Husiatyn zna-
lazł się na terenie zaboru austriac-
kiego. Na mocy dekretu cesarza Józefa 
II klasztor został zlikwidowany, a jego 
budynek zamieniony w plebanię i sie-
dzibę urzędu miejskiego, kościół zaś 
przekształcony w świątynię parafialną. 

W II Rzeczypospolitej kościół dzia-
łał normalnie, a budynek klasztorny 

w 1938 roku ponownie zasiedlili ber-
nardyni. Jednak po sześciu latach 
znów musieli opuścić miasto wraz ze 
wszystkimi polskimi mieszkańcami. 
W odebranej katolikom świątyni nowi 
gospodarze tych ziem – Sowieci ulo-
kowali fabrykę, a następnie magazyn 
środków chemicznych.

Wierni  odzyskal i  swoją wła-
sność dopiero w latach 90. XX wieku. 
W 1991 roku zniszczone zabudowania 
klasztorne zwrócono zakonowi ber-
nardynów, a 5 marca 1992 roku, decyzją 
Rady Obwodu Tarnopolskiego, budynek 
kościelny przeszedł na własność para-
fii. Obecnie jest remontowany.

„Husiatyn za czasów Austro-Węgier 
leżał na granicy [zaborów austriackiego 
i rosyjskiego – red.], za czasów wol-
nej Polski także na granicy, która wio-
dła wzdłuż rzeki Zbrucz. Toczyły się tu 
ciągłe walki. Kiedy robiliśmy remont na 
zewnątrz, odnaleźliśmy dziury po po-
ciskach. A nawet znaleźliśmy 50-cen-
tymetrowy pocisk w murze” – mówił 
ks. Bagiński.

Jak dodał: „Rekonstrukcja kościoła 
trwa od 2014 roku. Przywracamy mu 
wygląd z fotografii. Mamy zdjęcia 
z lat 1910-1925, możemy zobaczyć, jak 
wtedy wyglądał. Ma styl mieszany. Jest 
tu zarówno gotyk, jak i barok”.

Od XVIII wieku w ołtarzu bocz-
nej nawy świątyni znajdował się ob-
raz św. Antoniego z Padwy, zwanego 
„Husiatyńskim”. Cieszył się on kul-
tem, o czym świadczyły liczne wota 
i srebrna sukienka na wizerunku świę-
tego. W 1945 roku obraz wraz z innymi 
cennymi przedmiotami został wywie-
ziony przez ojców bernardynów do 
klasztoru w Alwerni, a w 1983 roku do 
kościoła św. Judy Tadeusza w Oborni-
kach Śląskich, gdzie po II wojnie świa-
towej zamieszkało wielu Polaków 
z Husiatyna. W husiatyńskiej światyni 
zaś znajduje się kopia obrazu, ufun-
dowana przez mieszkańców Obornik 
Śląskich.

Słowo Polskie za: Suspilne, Wiki

W kościele w Husiatynie odkryto stare freski

Bitwa obronna Zamościa stoczona 
w dniach 29-31 sierpnia 1920 roku przez 
wojska polskie i ukraińskie okazała się 
ważnym epizodem wojny polsko-bol-
szewickiej. Nie tylko zatrzymała marsz 
1 Armii Konnej Siemiona Budionnego, ale 
dała czas na przegrupowanie polskich 
oddziałów i ściągnięcie dodatkowych 
jednostek. Dzięki niej 31 sierpnia siły pol-
sko-ukraińskie zdołały rozbić Konarmię 
w bitwie pod Komarowem, która prze-
szła do historii jako największa bitwa ka-
waleryjska XX wieku. To ona oraz zwy-
cięska bitwa pod Niemnem rozegrana 
w dniach 20-28 września 1920 roku 
przypieczętowały polski sukces militarny 
w wojnie Polski z Rosją sowiecką.

Przypomnijmy jej początki i prze-
bieg. Ale najpierw krótka historia jed-
nego z bohaterów bitwy o Zamość.

Strzelcy siczowi
Ukraińska 6 Dywizja Strzelców Siczo-
wych walczyła z bolszewikami od wio-
sny 1920 roku. W kwietniu weszła 
w skład 3 Armii Wojska Polskiego i wzięła 
udział w wyprawie kijowskiej i zajęciu Ki-
jowa u boku wojsk polskich. Od czerwca 
po przełamaniu frontu przez bolszewi-
ków toczyła ciężkie walki odwrotowe. Na 
początku sierpnia chroniła skrzydło pol-
skiej 7 Dywizji Piechoty broniącej Chełma. 

15 sierpnia Naczelne Dowództwo 
Wojska Polskiego postanowiło wyco-
fać ukraińską dywizję z frontu pod Cheł-
mem i skierować ją do Zamościa z zada-
niem zorganizowania tam punktu oporu. 
19 sierpnia przybyła do miasta. 

27 sierpnia płk Bezruczko otrzymał 
dowództwo improwizowanej grupy bojo-
wej w składzie połowy jego dywizji, pol-
skiego 31 Pułku Strzelców Kaniowskich 
i dwóch pociągów pancernych. Grupa ta 
wyruła z Zamościa na wschód z zada-
niem obsadzenia przeprawy na rzece 
Huczwie. Pułkownik pozostał w mieście 

i 28 sierpnia rano został odcięty od pod-
ległych sobie jednostek przez kawalerię 
Budionnego idącą od strony Lwowa. Jako 
najwyższy rangą oficer objął dowództwo 
obrony Zamościa.

W przededniu bitwy
Z oddziałów 6 Dywizji Siczowej w mie-
ście pozostało 400 żołnierzy. Główny 
trzon załogi Zamościa stanowił 31 Pułk 
Strzelców Kaniowskich pod dowódz-
twem kpt. Mikołaja Bołtucia, liczący 
2320 żołnierzy i oficerów. 

To nie w liczebności jednak zasa-
dzało się znaczenie Ukraińców w obro-
nie Zamościa. Kluczową rolę odegrały 
umiejętności. Wśród oddziałów ukra-
ińskich był kureń (batalion) saperów. 
To oni w ciągu kilku dni postawili wo-
kół miasta mocną linię zasieków, któ-
rej długość w niektórych miejscach się-
gała 18 km, za nimi pobudowali łań-
cuch silnych gniazd oporu z szańcami, 
a na przedpolach rozłożyli setki min. Do 
prac fortyfikacyjnych zaangażowano ok. 
3,5 tys. mieszkańców. 

Do obrony wykorzystano stare zabu-
dowania Twierdzy Zamość, które oka-
zały się szczególnie pomocne. 

Obrona Zamościa
Zmasowane ataki bolszewików trwały 
od 29 do 31 sierpnia i były powtarzane 
w dzień i w nocy. Miasto znalazło się 
w całkowitym okrążeniu. Bolszewi-
kom nie udało się jednak dokonać żad-
nego większego wyłomu w pierście-
niu obrony miasta. Sowiecką piechotę 
i kawalerię powstrzymały pola minowe 
oraz opór na murach miejskich. Ponadto 
ogień z karabinów maszynowych pro-
wadzony przez małe otwory strzelnicze 
Twierdzy Zamość dawał się bolszewi-
kom we znaki, a sami strzelcy byli nie-
mal całkowicie osłonięci przed kulami 
przeciwnika. 

31 sierpnia do Zamościa dotarły 
przybywające na odsiecz wojska gen. 
Stanisława Hallera ze Lwowa. Ozna-
czało to zwycięski koniec obrony oblę-
żonego miasta. 

W hołdzie bohaterom
Dowodzący strzelcami kaniowskimi kpt. 
Bołtuć twierdził później, że na podsta-
wie umowy między nim a Bezruczką to 
on wydawał rozkazy w Zamościu, a puł-
kownik tylko formalnie sprawował do-
wództwo nad obroną miasta. Niezależ-
nie od sporów wokół kwestii dowodze-
nia należy się zgodzić z treścią tablicy 
pamiątkowej umieszczonej w zamoj-
skim Arsenale, która obwieszcza w ję-
zyku polskim i ukraińskim:

„W hołdzie obrońcom Zamościa 
przed bolszewicką nawałą 28-31 VIII 
1920 r. Żołnierzom 6 Dywizji Strzelców 
Armii Ukraińskiej Republiki Ludowej płk. 
Marka Bezruczki oraz żołnierzom pol-
skim 31 Pułku Strzelców Kaniowskich 
kpt. Mikołaja Bołtucia i innych jednostek 
Wojska Polskiego”. 

Pamięć o gen. Marku Bezruczce jest 
w Polsce pielęgnowana. Organizowa-
nie są uroczystości, jego imię nadawane 
jest placom i skwerom: w 2018 roku 
imieniem generała nazwano rondo we 
Wrocławiu, w 2020 roku z okazji setnej 
rocznicy Bitwy Warszawskiej imię Bez-
ruczki otrzymał skwer w Warszawie, 
a w 2022 roku plac w Olsztynie. Marko 
Bezruczko jest uznawany za symbol 
polsko-ukraińskiego braterstwa broni.

Ukraina także czci pamięć bohatera 
Zamościa. W Równem znajduje się Aleja 
Generała Marka Bezruczki oraz pierw-
sza na Ukrainie dwujęzyczna tablica ku 
jego czci. W Kijowie, Winnicy, Szepe-
tówce, Zaporożu, Dnieprze, Krzywym 
Rogu, Kamiance są ulice noszące imię 
słynnego generała. 

Sergij Porowczuk

  Naczelne Dowództwo Wojska Polskiego wysoko oceniło postawę obrońców miasta.  
  W wydanym komunikacie czytamy: „Budionny dn. 29.VIII. dotarł do Zamościa, gdzie  
  napotkał zdecydowany opór pułku 31-go piechoty i oddziałów 6-ej ukraińskiej    
  dywizji. Dzięki bohaterskiej postawie tych oddziałów rozpęd ofensywy    
  nieprzyjaciela został nieco zahamowany...”.  
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Bohaterską obroną  
dowodził płk Bezruczko
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.

Słowo Polskie za: rkc.org.ua
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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we mszy świętej” – mówi Ołeksandr Hrińczuk, żołnierz z Kijowa, który w szeregach 
armii ukraińskiej znalazł się w połowie 2024 roku; dziś walczy pod Kurskiem.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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Katolik na wojnie

Ołeksandr Hrińczuk jest katolikiem. 
Opowiada o swoich doświadczeniach 
z frontu: „Rakieta spadła – wszystkie 
szyby w budynku wyleciały, dach znik-
nął – ale nikt nie ucierpiał. Innym razem 
uderzenie uszkodziło jedynie sprzęt. 
W nocy nad pozycją krążył wrogi dron, 
lecz akurat w momencie zmiany warty 
zniknął. Takie sytuacje zdarzają się na-
prawdę często”.

Żołnierz zaznacza, że w trudnych 
momentach dostrzega Bożą opiekę, 
choć nie zawsze rozumie, „dlaczego 
pewne rzeczy się dzieją”. „Nie lubię żyć 
w niepewności, bez konkretnego planu. 
Ale widzę, że Pan Bóg chce, bym bar-
dziej Mu ufał” – zaznacza.

Podkreśla, że w obliczu wojny nawet 
żołnierze, którzy nie są mocno zwią-
zani z wiarą, potrafią się przeżegnać 
lub krótko pomodlić. „Niekiedy rozma-
wiamy z kolegami o wierze i Kościele”. 

Kijowianin mówi, że w wojsku spotkał 
się z wieloma opiniami na temat Boga 
i Kościoła, ale też ze szczerym poszuki-
waniem odpowiedzi. „Staram się wyja-
śniać pewne kwestie, choć nikogo jesz-
cze nie nawróciłem. Może marny ze 
mnie misjonarz” – dodaje z uśmiechem.

Ołeksandr Hrińczuk został zmobi-
lizowany w czerwcu 2024 roku. „Po 
ukończeniu szkolenia i zgraniu w od-
dziale nasza jednostka została prze-
rzucona do Kurska, gdzie walczę do 
dziś” – opowiada. „Początki były trudne 
– zarówno fizycznie, jak i moralnie. Jed-
nym z najcięższych momentów była 
dla mnie niemożność uczestniczenia 
we mszy świętej” – wspomina. Na fron-
cie pierwszą mszę przeżył dopiero po 
kilku miesiącach. 

„Było to dla mnie trudne. Ale co-
dziennie się modliłem, czytałem Słowo 
Boże – choćby przez pięć minut, na-

wet jeśli byłem zmęczony. To dawało 
mi siłę. Ogromnym wsparciem była też 
modlitwa innych ludzi. Wiem, że wiele 
osób modli się za mnie – i to naprawdę 
dodaje otuchy” – podkreśla.

Powiedzenie, że na wojnie nie ma 
ateistów, uważa za „pewien schemat 
myślowy”. „Ateiści oczywiście są – 
mówi Hrińczuk – ale zauważyłem, że 
na poziomie instynktownym, zwłasz-
cza w sytuacjach zagrożenia, ktoś 
może się przeżegnać albo powiedzieć: 
»Panie, pomóż!«. Może dla niektórych 
to początek drogi”. 

„Uczę się ufać Bogu. Wiem, że Jego 
plan jest lepszy od mojego” – dodaje.

Rozpoczęta 24 lutego 2022 roku 
pełnoskalowa wojna na Ukrainie po-
chłonęła już setki tysięcy ofiar wojsko-
wych i cywilnych.

Słowo Polskie za:  
Family News Service/rkc.org.ua

W Ogólnoukraińskim 
Sanktuarium Matki Bożej 
Berdyczowskiej podczas 
nocnego czuwania 
w przededniu trzeciej rocznicy 
pełnoskalowej inwazji 
rosyjskiej 250 pielgrzymów 
z różnych stron kraju modliło 
się słowami „Święta Matko, 
Królowo nasza, prowadź nas”.

Noc z 22 na 23 lutego zapoczątkowała 
w berdyczowskim sanktuarium ma-

ryjnym serię czuwań modlitewnych 
zwanych „Cztery pory roku z Maryją”. 
Podczas pierwszego, którego temat 
brzmiał „Maryja uczy nas ufności”, 
opiekunowie sanktuarium, karme-
lici bosi, prześledzili początki swojej 
obecności w Berdyczowie. 

Zakonnicy opowiedzieli o cudow-
nej interwencji Boga w życie woje-
wody kijowskiego Janusza Tyszkie-
wicza (XVII w.). Będąc w niewoli tu-
reckiej, Janusz Tyszkiewicz zobaczył 
we śnie swoją zmarłą matkę, która 
powiedziała mu, że zbuduje niezdo-
bytą twierdzę. Następnie ujrzał nie-
znanych mu mnichów, którzy modlili 
się o jego uwolnienie. Wierząc w sen, 
po wyswobodzeniu się z niewoli zbu-
dował w Berdyczowie kościół ku czci 
Najświętszej Marii Panny i dla zakon-
ników, których zobaczył we śnie. Tak 
rozpoczęła się historia karmelitów bo-
sych w tym mieście.

Noc modlitwy przeplatana była 
hymnami ku czci Matki Boskiej i modli-
twą różańcową. Po każdej dziesiątce 
„Różańca” osoby chętne dzieliły się 
swoimi świadectwami na temat tego, 
jak możemy uczyć się od Maryi zaufa-
nia do Boga, do naszych sąsiadów, do 
Ukrainy jako państwa i do Kościoła. 

„Mamy nadzieję, że nocne czuwa-
nia, które dziś rozpoczynamy w Berdy-
czowie, staną się tradycją. Będziemy 
się tu spotykać co najmniej cztery razy 
w roku, modląc się w naszych inten-
cjach” – zaznaczył delegat prowincjała 
zakonu karmelitów bosych na Ukra-
inie,  ks. Józef Kucharczyk.

Gościem specjalnym czuwania był 
biskup ordynariusz diecezji muka-
czewskiej Mikołaj Łuczok, dominika-
nin, duszpasterz akademicki, rekolek-
cjonista i autor książek.

Kolejne czuwanie zaplanowano na 
19-20 lipca pod hasłem „Maryja uczy 
nas przebaczać”. 

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Berdyczów: 
modlitwa 
o pokój       
na Ukrainie

W oczekiwaniu na wyjazd 
tam gdzie rozbitych mostów szczudła niosą mętnej rzeki dni
tam gdzie straszą bogiem wojny okaleczone cierpkie sny

pogodnym gestem rozetnę brudne kołdry chmur
z białych piór aniołów pokoju spadną na przekrwioną ziemię słodkich marzeń mgły 
szorstka dłoń obojętności przeszła w zapomnienie z kwaśnym uśmiechem starca
co oślepiony brzaskiem wypełzł z piwnicy prosząc się o chleb
w pożółkłych zębach zgryzota ustępuje a może to tylko oswojony strach
pociski nadlatują gwiżdżąc na strunach wiatru a od rzeki snuje się nikczemny mrok 
łaskocze zmysły a te w obłędzie rodzą niemy krzyk co wtapia się w szkło
co pod butami rozdaje szept zbitych marzeń o pokoju…

nie dotrzymasz kroku tym co wyjdą kiedyś z piwnic
obmyją brudne twarze w kałużach wiosennego deszczu 
narwą bzów i poniosą na ruiny zwalonych domów
pod którymi śpią nieznani bohaterowie o których nie wspomni nigdy świat
szelestem warg odmówię cichą modlitwę
przepłoszę boga wojny szmerem modlitwy

a w piwnicach zapachnie świeżo rwany bez…

Robert Bąk, Chersoń, luty 2025

WOJENNY KĄCIK POETYCKI

Robert Bąk, łowczy okręgowy i społecznik z Podkarpacia, od początku peł-
noskalowej agresji rosyjskiej organizuje wyjazdy z pomocą humanitarną na 
wschód Ukrainy. Dostarcza żywność, koce i leki ludności cywilnej i żołnierzom.
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Z życia Kościoła katolickiego

Liczni pielgrzymi przybyli z różnych za-
kątków Ukrainy zebrani przed berdy-
czowskim sanktuarium maryjnym po-
witali legata papieskiego kard. Paula Co-
stę z Brazylii, który został zaproszony 
do przewodniczenia niedzielnej mszy 
świętej. Kardynał przemierzył 11 tys. km, 
aby modlić się przed cudownym obra-
zem w Berdyczowie. Zaznaczył, że przy-
bywa jako pielgrzym i wraz ze wszyst-
kimi zgromadzonymi będzie prosił o dar 

pokoju dla Ukrainy. „Papież jest z wami 
w tym czasie. Nie jesteście sami! Potępił 
już tę wojnę i zawsze was wspiera” – po-
wiedział specjalny wysłannik Leona XIV.

Niedzielne uroczystości, stanowiące 
kulminację dwudniowych obchodów ku 
czci Matki Bożej Szkaplerznej, rozpo-
częły się wspólną modlitwą różańcową 
przeplataną pieśniami maryjnymi. Zgro-
madzeni modlili się tajemnicami chwa-
lebnymi różańca, rozważając zwycię-

stwo Chrystusa, obecność Ducha Świę-
tego, niebiańską nadzieję i Królową, 
która nie opuszcza swoich dzieci. Ku-
stosz sanktuarium, o. Witalij Kozak, za-
chęcał żołnierzy, rannych, jeńców, zagi-
nionych i przesiedleńców do powierze-
nia się Panu podczas Eucharystii. 

Razem z kard. Costą mszę św. kon-
celebrowali nuncjusz apostolski abp Vi-
svaldas Kulbokas, przedstawiciele Kon-
ferencji Episkopatu Ukrainy oraz du-
chowni z różnych diecezji.

Na początku Eucharystii ordynariusz 
diecezji kijowsko-żytomierskiej bp Wi-
talij Krywicki powitał obecnych. Złożył 
kard. Paulo Coście życzenia urodzinowe 
i zapewnił go o modlitwie w jego inten-
cji. Zwracając się do wszystkich zgro-
madzonych, zauważył: „Każdy z nas 
przybył do Berdyczowa z własnymi in-
tencjami. Dla nas wszystkich najważ-
niejszą intencją jest dar sprawiedliwego 
i trwałego pokoju dla naszego kraju. 
Przez wstawiennictwo naszej Matki 
Bożej Berdyczowskiej módlmy się o to”. 

W homilii legat papieski przekazał 
najpierw pozdrowienia od Ojca Świę-
tego. Powiedział: „Chcę was zapewnić 
z tego miejsca o bliskości z narodem 
ukraińskim następcy Piotra, naszego 
ukochanego papieża Leona XIV. Modli 
się za was. Zawsze przypomina światu 
o waszych cierpieniach w tej nieludz-

kiej, niesprawiedliwej i okrutnej woj-
nie, która przynosi tylko ból i śmierć, bo 
tym właśnie jest wojna. Człowiek zo-
stał stworzony dla wolności, a nie dla 
ucisku. Święty Jan Paweł II, odwiedza-
jąc was w 2001 roku, powiedział: »Po-
zdrawiam ziemię, która zaznała cierpie-
nia i ucisku, zachowując jednocześnie 
przywiązanie do wolności, której nikt ni-
gdy nie był w stanie zniszczyć«. Dziś do-
świadczacie strasznego bólu wojny, ale 
waszym powołaniem jest wolność, bo 
człowiek został powołany do wolności”.

Kardynał zauważył, że jesteśmy 
w miejscu, w którym możemy doświad-
czyć pocieszającej obecności Matki Bo-
żej, której macierzyńska obecność do-
tyka serca każdego z nas. „Tajemnica 
Jej macierzyńskiej obecności dotyka 
głębi naszego bytu. Miłość skłania nas 
do zatrzymania się przed tą tajemnicą 
Matki, do kontemplacji Jej, do radowania 
się Jej bliskością. Przed Nią czujemy się 
przyjęci z całym ciężarem naszego życia 
– z bólem, cierpieniem i marzeniami… 
Tylko Ona może dać nam to, czego tak 
bardzo potrzebujemy i czego nie może 
dać obojętność ludzkiego serca: pokój. 
[…] Przybyliśmy tutaj, do tego sanktu-
arium maryjnego, aby spotkać Matkę 
Jezusa i naszą Matkę. Obraz pielgrzyma 
przypomina nam o drodze: że życie 
chrześcijańskie jest pielgrzymką”.

Na zakończenie mszy św. przewod-
niczący Konferencji Episkopatu Ukrainy 
abp Mieczysław Mokrzycki odnowił akt 
poświęcenia Ukrainy Niepokalanemu 
Sercu Maryi.

W krótkim przemówieniu metropo-
lita lwowski podkreślił, że mimo wojny 
Kościół na Ukrainie żyje dzięki wierno-
ści Boga. „Znakiem nadziei i niezłom-
nej wiary jest 650. rocznica metropolii 
lwowskiej, którą wszyscy razem two-
rzymy” – powiedział i zaprosił bisku-
pów, kapłanów, osoby konsekrowane 
i świeckich na uroczystość dzięk-
czynną, która odbędzie się z tej oka-
zji 6 września w katedrze lwowskiej.

Abp Mokrzycki podziękował kard. 
Paulo Coście za pielgrzymkę na Ukra-
inę, za modlitwę, kazanie i gest solidar-
ności. Osobne podziękowania – za pracę 
w nuncjaturze apostolskiej w Kijowie – 
skierował do ks. prał. Josepha Maram-
reddy’ego, który będzie kontynuował 
swą posługę w Warszawie.

Nuncjusz Visvaldas Kulbokas ze 
swojej strony podkreślił znaczenie ta-
kich uroczystości jak te w Berdyczo-
wie w kontekście jedności z Kościo-
łem powszechnym i papieżem. Zachę-
cił wszystkich do odważnej modlitwy 
i proszenia Maryi Panny z dziecięcą uf-
nością o dar pokoju.

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

W dniach 28 lipca – 8 sierpnia ponad mi-
lion młodych ludzi z całego świata zebrało 
się w Rzymie, aby spotkać się z papieżem. 
To było coś więcej niż zwykła podróż – to 
było święto wiary, wytrwałości i jedności. 

Zwiedzanie i modlitwa. Między in-
nymi podróż do bazyliki św. Piotra, Ko-
loseum, słynne rzymskie fontanny. Poza 
tym ciekawostki turystyczne i katolickie 
w Chorwacji i Wenecji. 

Głównym wydarzeniem naszej piel-
grzymki był wieczór czuwania młodzieży 
z papieżem, podczas którego następ-
nego dnia odbyła się uroczysta Eucha-
rystia. Papież Leon XIV przejechał obok 
nas swoim papamobile, pobłogosławił 
tłumnie zgromadzoną młodzież. W kaza-
niu wiele mówił o wierze i powołaniach, 
przypominając, że każdy ma swoje miej-
sce w planie Bożym.

Przez cały czas pielgrzymki przeszli-
śmy pieszo ponad 70 km (!), nie licząc 
przejazdów autobusem. Nocowaliśmy 
w różny sposób: czasem tylko w autobu-
sie, czasem w hali sportowej, na stadio-
nie, w namiotach na ulicy, a przez dwie 
noce gościły nas katolickie rodziny z lo-
kalnych wspólnot. I nawet w tych trud-
nych dla pielgrzymów warunkach pa-
nowała szczególna atmosfera obecno-
ści Boga.

Finałem pielgrzymki było spotkanie 
z Międzynarodową Ekipą Drogi Neo-
katechumenalnej: jej współinicjatorem 

Kiko Argüello oraz o. Mario Pezzim i Ma-
rią Ascensión Romero. Do 120 tys. mło-
dych ludzi Kiko Argüello skierował we-
zwanie do powołania: 5 tys. chłopców 
usłyszało wezwanie do kapłaństwa 
lub życia pielgrzymującego, a ok. 5 tys. 
dziewcząt – do wyjazdu na misje lub 
do klasztoru.

Ta pielgrzymka zapisze się w naszej 
pamięci jako coś wyjątkowego, coś, co 
pozostawiło po sobie nie tylko zdjęcia 
i wspomnienia, ale także poczucie, że by-
liśmy częścią czegoś o wiele większego.

Ewelina 15 lat, Winnica

Polska kolonia o tej nazwie, 
podobnie jak inna Święty 
Stanisław, została założona 
na przełomie XIX i XX stulecia 
przez proboszcza z Kołomyi                             
ks. Karola Przyborowskiego. 
Te piękne nazwy, widniejące 
jeszcze na dawnych mapach 
wschodnich województw                
II RP, nie przetrwały do naszych 
czasów.

Kołomyjski proboszcz ks. Karol Przy-
borowski w latach 1880-1908 admini-
strował niemiecką parafią w Mariahilf 
(przedmieścia Kołomyi). Widząc, jak wo-
kół kwitnie osadnictwo niemieckie i ru-

sińskie, jak ludność polska porozrzu-
cana po wioskach ruskich, gdzie była 
mniejszością, zaczyna się wynarada-
wiać, postanowił wzmocnić element 
polski osadnikami z Galicji.

W tym celu nawiązał kontakt z wła-
ścicielami gruntów na terenie Majdanu 
Granicznego, którymi byli m.in. posiada-
cze majątku ziemskiego Ernest i Maria 
Brossmanowie, i zorganizował komitet 
wykupu ziemi i osiedlenia, by zdobyć 
fundusze na realizację przedsięwzięcia. 

Pierwsza fala emigracji galicyjskich 
chłopów, którzy zasiedlali nowo wyku-
pione tereny, ruszyła ok. roku 1899--1900. 
W tym czasie robotnicy leśni, przeważ-
nie Rusini, wykupili ziemie od strony po-
łudniowo-wschodniej Majdanu Granicz-
nego, na której stworzono enklawę na-
zwaną później Majdanikiem Granicznym.

Ks. Przyborowski opracował plan sy-
tuacyjny wsi i przedstawił geometrze 
w celu podziału wykupionego obszaru. 
20 sierpnia 1897 wniesiono deklara-

cję do Sądu Obwodowego w Stanisła-
wowie (na podstawie aktów notarial-
nych zawartych kontraktów przez sąd 
w Delatynie od 1891 do 1897) o wpis do 
księgi wieczystej tych nieruchomości, 
co nastąpiło 21 marca 1899 roku. Ak-
tem tym potwierdzono zakup ziemi 
w Majdanie Granicznym przez 313 osób. 
W 1900 roku, z inicjatywy mieszkańców, 
wieś nazwano Święty Józef.

Kolejnym krokiem ks. Przyborow-
skiego były starania o wybudowanie 
kościoła i utworzenie odrębnej parafii.

Wieś Święty Józef znajdowała się 
20 km na zachód od Kołomyi w powie-
cie kołomyjskim województwa stani-
sławowskiego (dziś w obwodzie iwano-
frankiwskim). Sąsiadowała m.in. z osa-
dami Tłumaczyk, Rakowczyk, Słobódka 
Leśna, Majdan Graniczny. Od 1934 roku 
była częścią gminy Święty Stanisław. 
Parafia Święty Józef początkowo obej-
mowała cztery miejscowości z trzech 
powiatów: nadwórniańskiego, kołomyj-

skiego i tłumackiego. Teren ten wchodził 
w skład geograficznej całości, zwanej 
Pokuciem. 

Wśród Hucułów nazwa wsi Święty 
Józef, podobnie jak i Majdan Graniczny, 
nie przyjęła się. Z reguły miejsce to 
nazywano Brosmaniłką od nazwiska 
ostatnich właścicieli Ernesta i Marii Bro-
smann. Ich dworek znajdował się od po-
łudniowej strony wsi, nad rzeką Tłuma-
czyk. Został po nim stary sad oraz ślady 
kwietników i klombów. 

Wioska Bednarówka na północny 
zachód od Świętego Józefa należała do 
szlachty zaściankowej Bednarskich, od 
XVIII wieku była w posiadaniu rodziny 
Mrozowickich herbu Prus III, która ufun-
dowała tam kościół pod wezwaniem św. 
Teodora Męczennika. Tereny na północy 
należały do właścicieli Hołoskowa, a pół-
nocno-wschodnie do Martnowiczów. 

Majdan Graniczny przed stu laty 
był dziewiczym borem. Stopniowo po-
stępował wyrąb wraz z rozwijającym 

się przemysłem. Powstawały tu tar-
taki, młyny, huty szkła, gorzelnie, bro-
wary, rozbudowywano linie kolejowe 
Stanisławów-Woronianka i Kołomyja-
-Delatyn. Na wyrębach leśnych zbudo-
wano tory wąskotorowe, których część 
zachowana jest we wsi do dziś. Przez 
miejscowość wywożono drewno do 
tartaków. Ku północy teren obniżał się 
i wagony z drewnem samoczynnie do-
jeżdżały do tartaku w Siedliskach. Puste 
wagony wypychano ponownie pod górę.

Północnym sąsiadem wsi Święty Jó-
zef była powstała po roku 1902 wieś 
Chorosno. 

Słowo Polskie za: Wiki

Wysłannik papieża na uroczystości w Berdyczowie
  W dniach 19-20 lipca w narodowym sanktuarium Ukrainy    
  odbyły obchody ku czci Matki Bożej Szkaplerznej. Biskupi,   
  kapłani i wierni zgromadzili się przed cudownym obrazem,   
  by prosić o łaskę zakończenia wojny. Kard. Paulo Costa   
  zapewnił o solidarności Leona XIV z narodem ukraińskim.  

Święty Józef 
na Pokuciu

Spotkanie z papieżem 2025
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